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FRANCJA NA PRZEŁOMIE. *
Po raz pierwszy Itodaj w Jll-oj 

Republice F rancusk ie j  pad ł z ust re ­
publikanina  i 7. t ry b u n y  Izby D eputo ­
w anych głos za rewizją tak  tradycy j­
nego we F ranc ji  usiro ju  par lan ien lar
■ ego. Poza sferami politycznemi. 
zmienia jącemi isię kolejno przy  sterze 
rządów, gloSy k ry tyk i  rozlegają się 
▼,-prawtdzie już oddawma. Ale dotych- 
• 7 a s o w y  cha rak te r  tej kry tyki nosił 
w yraźne pię tno  sk ra jne j reakcji ,  co 
jej odbierało  realne znaczenie w ist­
n ie jącym  układzie politycznych sił we 
Francji.  Żądania ograniczenia praw 
par lam entu ,  uniezależnienia ud niego 
władzy wykonawczej uważane były 
v: obozie republikańskim  za nieprzy- 
zwoitość. Ścierały ssię ze sobą dwa 
skra jne  stanowiska: integralnego par 
la inentaryznni i zupełnej jego nega- 
»ji. Wobec olbrzymiej przewagi p ie r ­
wszego ścieranie się to nie dosięgało
■ awet s tosunków  par lam entarnych ,  
Wyło dość oderw anym  od życia poli­
tycznego sporem  w erbalnym  n iek tó ­
rych  publicystów.

bziś“ fi a sio u- wizji znae/n ie  r<o. 
szerzyło swój zasięg. Nowe problem y 
i w arunk i  życia załamały sprawność 
politycznej m ach iny  francuskiej.  Roz 
począł sję okres anarch ii  pa r lam en ­
tarnej. Ustrój obecny n ie  może sp ro ­
s tać  dynam ice życia, któnęm już prze­
stał kierować. Rozbieżność dążen i 
•elów niezm iern ie  się zarwdrzyła. 
Wypo-środ-kowanie z n ich  Jśnji dobra 
ogólnego fiu lira państw a stało się w 
parlam encie, gdzie Każdy deputowa 
*y, w ybrany indywidualnie w m ałym  
okręgu, czuje się adw okatem  i p r o ­
tek to rem  indyw idualnych interetsów 
swoich wyborców, w prost n iem ożli­
wością.

W e F ranc ji  nie b rak ło  nigdy auto 
rytetów  par lam entarnych , u m ie ją ­
cych w przedziwny sposób radzić so­
fcie z mnogością tych dążeń i p a r ty ­
k u la rn y ch  interesów. Jak ie  to  były 
śiudki i sposoby —  o tem m ożna się 
dowiedzieć jedynie n a  miejscu. Ostat
■ im z tych znakom itych  polityków, 
znającym  do głębi ta jem nicę rządze­
nia we Francji,  był Poincare. W  roku  
1925— 26 u ra tow ał o n  F ranc ję  od kię 
*ki finansowej, lecz zm uszony przez 
chorobę do wycofania się z życia po ­
litycznego, następstw a po sobie nie 
zostawił. Od tej chwili odbywa się 
tam  poszukiwanie nowego au tory te tu  
parlam entarnego . Jak  do tąd  —  bez­
skutecznie. Nietytko brak  ludzi jest 
t igo  przyczyną. Sytuacja ogólna 
gruntow nie  się zmieniła. Wszystko 
cokolwiek w p ar lam en ta rn y m  ustro- 
,u francuskim  In ło fylko hamulcem, 
przeszkodą możliwą do  pokonania, 
dziś wyrosło do rozm iarów  n ieb y w a­
łych. Sprzeczności w ewnętrzne, k o ­
rupcja, niezdolność iszybkicgo dzia ła­
n ia  wzmogły się o kilkaset procent. 
Ogólny niepokój o podstawy d o b ro ­
bytu, rozdrażnienie do tkniętych  k ry ­
zysem, groźba nowej inflacji —  wszy­
stko ło  przez deputow anych  wlewa
ię do par lam en tu  i s tw arza atm osfe­

rę trudną do  opanow ania . Koniecz­
ność uniezależnienia rządu  od go rą­
cych lecz zm iennych nastro jów  ludzi, 
z k tó ry ch  każdy ogarnia t j lk o  wąski, 
odcinek najbliższych m u interesów 
staje się w yraźna naw et dla tych sfer 
republikańskich, k tóre  dotąd w re­
formie us tro ju  dopatryw ały  się jak ie ­
goś zam achu na podstaw y Republiki.

O grom ną sensację wywołało jed 
mak wystąpienie sen jo ra  depu tow a­
nych do p a r la m en tu  francuskiego 
p Grousseau, k tóry  o tw iera jąc  obec­
ną sesję wypowiedział szereg uwag

na i omal rewizji konstytucji f ran cu ­
skiej, precyzując naw et niektóre p o ­
stulaty  Znam iennem  jest, że ten pi er 
wszy k ro k  —  n ie jako  oficja lny —  u- 
czynił najstarszy członek par lam en tu ,  
nie wywołując żadnego m anifestacy j­
nego sprzeciwu naw et ze isiirony n a j ­
wierniejszych zwolenników obecnego 
reżim u .

Myśl o wzmocnieniu władzy ko.sz- 
lem par lam entu  nie jest już dziś w ła­
snością jedynie przeciwników Repu­
bliki. Grupa młodych (we F ranc ji  to 
oznacza polityków w wieku około 
pięćdziesiątki) radykałów, t. zw. 
„tnlodoŁurków", k tó ry ch  przedstaw i­
cielem jest obbeny p renije r  Daladier, 
głosi zasady „eeonomic d irigee“ (go­
spodark i  planowej). Zdaje sobie, o- 
czywiścic, sprawę, że bez rządu, o p ar  
tego na karne j jednolitej większości 
w parlam encie, lub od niego niezależ­
nego, p rowadzenie „gospodarki pla- 
now ej“ jest absurdem. Ale ra d y k a ło ­
wie francuscy  z różnych innych po ­
wodów nie będą tymi, od k tó ry ch  za- 
tzftiie się realiza, ja re fo rm y  ustro ju  
fiancuskiego. Wyjdzie ona n iechyb­
nie z cen trum  skoro tylko radykało ­
wie załam ią się w swej współpracy z 
socjalistami. Centralne grupy lran cu  
skie tezy gospodarki planowej całko­
wicie n ie  podejm ą, chociaż w p ra k ty ­
ce będą zapewne musieli f rag m en ta ­
rycznie ją  stosować.

P'raucja przechodzi okres, który 
m a pewne analogje ze stosunkam i 
polskiemi z końca 1925 roku . N abrz­
m iewa ta m  kryzys ustrojowy, którego 
rozwiązanie będzie zapewne iinne w 
metodzie, ale zbliżone w ostatecznych 
wynikach. Jes t  to okres  silnego osła­
bienia Francji  w jej zewnętrznej po ­
lityce i defetyzm u w nas tro jach  w e­
w nętrznych  R edaktor polityczny „La 
R epublique“ —  organu  „młodotur- 
kówT p. Robert Lange oświadczył 
przedstawicielowi „K ur jera  P o ra n ­
nego": „Gdyby to  m iało  s tanow ić  o 
sprawne pokoju  Europy, F ran c ja  za­
siądzie do dyskusji  w’ sp raw ie  Alzacji 
i L o taryng ji“ . Mając przeciwnika, któ 
ry n ie  krępuje  się w żądaniach i nie 
żenuje się popierać je brzękiem  o rę ­
ża, m ożna zajść w ustępstwach aż pod 
Paryż, lecz m im o to  pokoju  Europie 
nie zapewnić.

Pownimiśmy w Polsce życzyć,  aby 
polityczny,, gospodarczy i psychiczny 
kryzys, k tó ry  przechodzi F rancja ,  
m inął jak  najprędzej. Zdaje się, że r e ­
zultaty jego przezwyciężenia wykażą 
tam isporo punk tów  stycznych z is- 
to taem i zmianami. które nas tąp iły  w 
Polsce w 'zakresie syisłbrnu rządzenia

S. g P.

J A N  R E U T T
W lce-Prezes Sądu Okręgow ego w Wflnie

p o  k r ó t k i c h  \ ~ c z  c i ę ż k i c h  c i e r p i e n i a c h ,  o p a t r z o n y  Śtv.  S a k r a m e n t a m i  z a s n ą ł
w B o g u  w W i l n i e ,  d n i a  11 l u t e g o  1933 r o k u  w w i e k u  l a t  58.

E k s p o r t a c j a  z d o m u  ż a ł o b y  —  ul M i c k i e w i c z a  35,  m.  8, d o  k o ś c i o ł a  
św.  J a k o b a  n a s t ą p i  w  n i e d z i e l ę ,  d n i a  12 l u t e g o  o g o d z .  7-ej  w i e c z .

N a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e  o d b ę d z i e  s i ę  d n i a  13 l u t e g o  o godz -  9 30 r a no ,
p o c z e m  n a s t ą p i  p o g r z e b  na  c m e n t a r z u  św.  P i o t r a  i P a w ł a ,  o c z e m  z a w i a ­
d a m i a j ą  p o g r ą ż e n i  w s m u t k u

Żona, Dziecf, S iostry , Zięć i Rodzina.

Frr* '

D e m a r c h e  F r a n c j i  i  A n g J j i
w &prawhs transportu bron! <?!•? W ęgier.

PARYŻ, (Pat). Rząd francuski p o ­
leci! swenfu przedstawicielowi, w Wie 
dniu wystąpić w porozumieniu z 
przedstawicielami dyplomatycznymi 
Małej Ententy z demarche u rządu a- 
ustrjaekiego w kwestji tajnego tran­
sportu broni, przyłapanego w swoim  
czasie w II irte.nbergu.

LONDYN, (Pat). Sir Erie Phipps, 
poseł brytyjski w W iedniu, ponowił 
dzisiaj demarche W ielkiej Bryianji u 
kanclerza Do Kuse:? w sprawie znaj 
dującego się na terenie Austrji trans­
portu broni, przeznaczonego dla W ę­
gier. Poprzednie wyjaśnienia austr- 
jaekie nie zostało uznane za wystar­

czające i demarche dzisiejsze w’yko- 
liaite m iało być według instrukeyj 
Foreign Office —  ze specjalnym na­
ciskiem. Poseł brytyjski żądać miał, 
id y  cały t ranspor t  bioni, przybyły 
pi rwotnie do Jlirtenberg, a którego 
obecnego miejsca przechowania rząd 
aisędrjaeki nie ujawnił, został w okre­
ślonym czasie odesłany zpowrotem  
«e Włoch, skąd przybył. W  razie nie- 
zadośćuczyni e n i a temu żądaniu Wici 
ir-* ih>vfan|a gotowa jest, wespół z 
Francją, poprzeć w lej sp»aw ie wy 
stąpienie poństw Małej Enteuty w Ge 
nowie.

'Ach! Jnk mnieąłowa Doli!
Nie należy jednak rozpaczać. Jakże 
szczęśliwym  iest ten, kio ma Toga! 
w domu. Przezorna Pani Domu kupuje 
stale tablelki Togai, gdyż w ie  dobrze, 
ze ten środek jest dla niej, męża i 
dzieci potrzebny. Jak wiadom o Togal 
zapobiega nagromadzaniu się wasu 
m oczowego I dlategoteż tabletki Togal 
leczą neuralgję, bóle nerw ow e i 
g ło w y , reumatyzm, g rypę  i przezięb ie ­
nia. N ieszkodliwe d'a serca, żołądka 

innych organOw. Spróbujcie i prze - 
konajcie się sarni. Do nabycia 

KSt. we wszystkich aotekach

PgmięJaj tc

Wyrok w sprawie priywóilcciw Centrolewu Kror-ika tê grałkzna.

Cid potowy roku  1920- 50. Testis.

W ARSZAWA, (Pat). W czoraj, 11 
b. m. o godz. 3 pu poł. Sąd Apelacyj­
ny w W arszawie ogłosił WyrOk w spra 
wie oskarżenia Henryka Litbecmanti
1 innych. Na mocy oanośnycb przepi­
sów prawa Sąd Apelacyjny orzekł: 
Zaskarżony wyrok Sądu Okręgowego 
v  W arszawie z dnia 13 stycznia 1932 
roku zatwierdzić z tem, że w ym ierzo­
ną oskarżont m W incentem u W itoso­
wi, Kazimierzowi Bagińskiemu, H en­
rykowi Liebt rmanowi, Norbertowi 
Garlickiemu, W ładysławowi Kiermko 
wi, M ieczysławowi Mastkowi, Stani­
sławowi Dubois ,Atian.owi Pragiero- 
wi, Adamowi Ciołkoszowi, Józefowi 
Pułkow i —  karę w iężienia, zastępu­
jącego dom puprawy, zam ienić na ka­
rę więzienia z utratą praw publicz­
nych i obywatelskich w stosunku do 
W itosa, Bagińskiego, Barliekiego, 
Liebermana i Kicrnika na lał 3, Mast 
ka, Dubois, Pragiera, Ciołkosza, Put- 
ka na łat 5. Na poczet kosztów sądo­
wych pobrać od W itosa i Bagińskiego  
po 40 zł., od wszystkich pozostałych  
oskarżonych po 80 zł.

Jak wiadomo wyrokiem  Sądu Ok 
ręgowego oskarżony W ilos skazan/  
został na 1 i pół roku więzienia, Lic- 
berman na 2 i pół roku, Bagiński na
2 lata, Kiernik na 2 i pół roku, Bar- 
lieki na 2 i pół roku, oskarżeni Cioi- 
kosz, Dubois, Mastek, Pragier i Putck  
na 3 lała. Następnie przewodniczący 
ogłosił tryb zaskarżenia wyroku Są­
du Ypelacyjnego.

‘ W ustnych motywach przewouni 
ezący naznaczył, że Sąd Apelacyjny 
nie uwzględnił zarówno żądania pro­
kuratury o zm iauę kwalifikacji i o  su 
rowszą karę dla oskarżonych, jak i 
wniosku obrony o uchylenie wyroku  
Sądu Okręgowego i uniewinnienie os­
karżonych. Sąd Apelacyjny uznał w y­
rok Sądu Okręgowego za prawidłowy 
w zakresie orzeczenia o winie oskar­
żonych i kwalifikacji prawnej tuuzież 
za słuszny co do łj-ymiaru kary, opie­
rając swe przekonanie na następują­
cych podstawach: Stan taktyczny sp i­
sk u  polegał na porozumieniu się os­
karżonych, którzy pow zięli zamiar 
spełnienia przestępstwa, dla którego 
spisek został zawiązany. Ghodzi o po­
rozum ienie się a nic o szczegóły w y ­
konania planu.

Na podstawie materjału dowodo­
wego Sąd nabrał najgłębszego przeku 
nania, iż zostało całkow icie udowoeł- 
nione- porozumienie się wr sprawne o- 
balenia przemocą członków' sprawu­
jącego władzę rządu. Zostały uawet 
poczynione czynności przygotowaw­

cze do wykonania zamachu, lecz były 
to przygotowania ogólne i sianu fuk 
tyczcicgo artykułu H»2 K. K. z roku 
1903 jeszcze nic przekroczyły. Nic 
ma zatem podstaw do stosowania ar­
tykułu 101 tegoż Kodeksu Karnego 
względnie artykułu 96 w związku z 
artykułem 95 K. K. z r. 1932, jak tego 
żądał prokurator.

Sąd Apelacyjny rozważył ponad­
to podstawowe zagadnienie w spra­
wne a m ianowicie kwestję przemocy i 
przyszedł do stwierdzenia, że skarga 
apelacyjna oskarżonych zacieśnia to 
pojęcie. W sprawne niniejszej ustalone 
są ponad wszelką wątpliwość krw^awe 
zajścia w dn. 14 wrześma 1930 r., któ 
re są w pełnem rozumieniu żyeiowem  
i prawnem orzemocą.

Z tych założeń wychodząc Sąd A- 
pełacyjny w ^ o k  pierwszej instancji 
zatwierdził, lecz wobec wprowadze­
nia nowego Kodeksu Karnego zakwa- 
liłikow nl przestępstwo z artykułu 9/ 
w związku z artykułem 95 K. K. z 
1932 r. ,

Fan ' “r/yO nit KzeezypospoiJilej u /!z ie l;J 
w dniu 23 styc-znia exequatur p. J. K. W . 
Teep, w icelo ii.siiiow i HoL-.ndji na obszar 
w ojew ództw a }ódzkie-g0 L siedzibą w Dod/.i.

—  Liczba bezrobotnych w Czecbosiaw acjt
w ciq^u siycznin wzaosJa o lWŁiati osób  tak., 
źe sian »beziroboc.ia w końcu stoczn ia  w yka­
zyw ał S65.477 osób, czyli 6 proc. caiej ludno  
śei Ciechoisłowacji.

Mifeister gospodarki narodow ej w  E stonji 
4 w swej m o w ie , budżetow ej w  parlam encie  

zaznaczył, 7.e długi wo-jenne w budżecie pań  
stw ew ym  na lo k  1933)34 nie są przew iazia- 
ne, poniew aż E stonja nie m oże spłacać tych  
długów.

—  Apene,a Reutera podaje, że liczba  
członków  załogi zbuntow anego liolendersfcir-

gookrętu ,,Zeven P rovinzien‘" którzy po­
stradali życie z pow odu zbom bardow ania  
statku  przez sam oloty  ścigające go, sięgr. 
obecnie  22 osób.

—  Pn dotk liw ych chłodach w Barcelonie  
przyszła nieoczek:\,-auie w ielka fala ciepła. 
Tem peratura waha się w ostatn ich  dniech  
od 17— 20 stopni pow yżej zera.

—  Prezydent R epubliki Auntrjaekiej Mi 
klas w sobotę przybył do Innsbruckn spec­
jał 'T e nr. zaw ody narciarBkie o mistrzostwm  
śv,iata. Był on obecny  na zawodach, poczem  
yeydał przyjęcie  dla u czesłn ik ów  zaw odów .

ba g uzach w  beuńKtrcEtsn.
Wydob^^/^nie cfiar katastrefy. —  HożŁ^eść 
1 0 0  Ł f t & i f y O h  3 d 0  c i ą ż K O  i  1 2 0 3  r b n n y i h  -

GiM' ■

Poseł Rzeczypospolitej na Kremlu.

Olo- zdjęcie, k tó re  osta tn io  o t rzym aliśm y 
z Mostowy- Poseł Rzeczjgjospotitej p. J. t u -

kfcsiewicz po  złożeniu listów uwierzy te ln ia ją  
eycli rozm awia  z Kalininem (x).

BERLIN, (Pat). Z NrunKirchen do 
noszą, że do godziny 5.30 rano w ydo­
byto z pod gruzów 45 trupów ofiar 
katastrofy. Niebezpieczeństwo dal­
szych wybuchów* zitaj:- się być nara­
zić zażegnane, ilość ciężko rannych 
wynosi o k o I o  2 5 0  osób. W obawie 
przed nowenlL wybuchami władze c- 
wakuowały m ieszkańców z terenów  
wpobłtżu miejsca eksplozji.

BFJRLiN, (Pal). O katastrofie w* 
Ncunkircheu nadchodzą dalsze, przej 
nmjąct: gi*ozą szczegóły. Do godziny 
8 rano odgrzebano 49 zabitych. Pod 
gruzami zawalonych domów znajda 
je się —  jak przypuszczają —  jesze/.c 
arugie tyle zabitych. Liczba ciężko 
rannych dochodzi do 300 osób. Część 
z pośród nich znajduje się w stanie 
beznadziejnym. Lżej rannych jest o 
koło 1200 osób. Katastrofa okryła ża ­
łobą całe Niemcy. Dzienniki wyszły 
z ezarnemi obwoukami. Specjalni 
sprawozdawcy, wysłani na miejsce 
wypadku, nadsyłają szczegółowe opi 
sy katastrofy. W jednym z domów  
a pod gruzów wydobyto robotnika.

który podczas wy buchu dostał pomie 
szania zw ysłów . Miasio Neunkirelieu  
dnej z ulic uległo zawaleniu się 15 do 
mów. Wśród rannych znajduje się dy 
rektor koneernu Otlo W olff, klórego 
własnością jest zniszczona hula ż e ­
lazna wr Neunkirehen. Koncern ten 
jest jednym z największych prodoccn  
tów stali w Niemczech. Zachodzi oba­
wa, że huta nie będzie mogła być u- 
ruehomiona przed upływem roku. 
W ybuch był słyszany w odiegiyeh 
m iejscowościach, jak obecnie .sygna­
lizują nawet w Bazylei. Drzyczyna ka 
tastrofy dotychczas nie została wyjaś 
niona. Krążą pogłoski, że ma się tu 
do czynienia z aktem sabotażu.

BERLIN, (I?at). Akcja ratunków:, 
w Neuiikii-eben trwa w dalszym cią­
gli. Do w ieczora z pod gruzów wydo 
by to 65 zabitych. Na miejsce wypad 
ku przybyli członkowie komisji rzą­
dzącej zagłębia Snary. Komisja wyzna 
czyta dla ofiar katastrofy sumę 500 
tysięcy franków'. Również miasto Sa 
arbruecken przeznaczyło na ten cel 
100 tysięcy franków. Dalsze ofiary

w  c a ł e j  R s e s z y

napływają z różnych stron Pzcszy. 
Prezydent Rzeszy wraz z telegramem  
kondolencyjnym przesłał m. Ncun- 
kirchon 100 tysięcy marek. Również 
kanclerz Rzeszy Hitler zapowiedział 
w swej depeszy podjęcie przez rząd 
organizacji akcji pomocy. Soejal d e­
mokratyczna komisja Kontrolna Re- 
i bstagu zgłosiła wniosek o przezna­
czenie z funduszów państwowych 10 
miljonów mk. dła roijtein ofiar kata 
Strofy.

BERLIN. (Pat.) Na ręce n mi isji rządzą­
cej zagłęoia  Saary Łonittiolencje idnslali m. 
In seL n la r7 generalny Ligi N arodów  ora* 
(ilegat ' łask i w charakterze przew odniczą  
ego Rady. K ojnliilciieje przefiłał poizatem m? 
nister spraw  zagranicznych Neurath Na znak  
żałoby na gm aełiaeti urzędów, począw szy od  
jutra aż do pogrzebu ofiar, pow iew ać będą  
na całym  terenie flagi, opuszczone d o  Dojoww 
m asztu.

C - ; r . Ł D A  W A R S Z A W S K A .
L o n d y n  30,62—30.63. Nowy Y ork 8.922- 

8.942. Pa ry ż  34 ,S61/ ,— 134,95. S z w a ic a r j i  
172,30—‘,172.73- W io c h y  40,70—45,92. B erlin  
w ob ro tach  meofjc.  212,10. Tend .  n ie ja d n o  
lita.
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W alka o w y b o rcó w  ju ż  s ię  z a c z ę ła
Propagandowa mowa ;; tiara.

.Powrót do tradycji narodowe ; 11 — cel aąż*ń Hitlera.
BERLIN, (Pat). W czoraj w ieczo­

rem w P iła cu  Sportowym odbył się 
wielki przedwyborczy wiec partji na- 
rodowo-socjalistj cznej.

Va wiecu tym blisko godzinną ntss- 
wę propagandową w ygłosił kaneli rz 
Hitler, —  Mówca zaznaczył, że tylko 
przez odzyskanie wewnętrznej jed­
ności Niemcy mogą wrośnie do dawne 
go znaczenia. Za sprawców rozbicm  
narodu niem ieckiego Hitler u waż:! 
socjał-demokratów. Mówca zarzuca 
im zdradę interesów" robotniczy A  i 
podkopywanie tiadycyj, honoru i 
wolności narodu.

W raz z rozbieciem, klęską i rew o­
lucją —  mów ił Hitler —  rozpoczął 
się okres stopniowego upadku naro­
du niemieckiego. Rozkład oLjąl w szy­
stkie dziedziny życia, zarówno orga­
nizacyjne, :ak i moralne. Za wszyst­
kie te następstwa katastrofy Hitler 
czyni odpowiedzialnym i m ężów sta­
nu z listopada 1918 roku.

Odrodzenie —  m ówił dalej Hiiler 
— - nie może przyjść samo przez się. 
Naród mósi w tern dziele współpraco­
wać. Nie należy też oczekiwać znikąd

pomocy, lecz ufać własnym  silom f 
środkom woli. Podstawy naszego ży­
cia opierają się na czynnikach —  na 
ludzie i na genjuszu niem ieckim . W y­
chodząc z ludu, przyczynim y się je­
dnocześnie do odbudowy całego świa 
ta.

Wśród owacyjnych oklasków H it­
ler zapowiada, że nie wejdzie na dro­
gę żadnego kompromisu i dążyć bę­
dzie do wytępienia marksizmu oraz 
towarzyszących mu zjawriśk w N iem ­
czech. Zapowiadając walkę z obja­
wami system u fałszywej demokracji, 
Hitler stawia za cci swoich dążeń p o­
wrót do tradycji narodowej, w któr -j 
dnehit wychowywane mc. być nowe 
pokolenie niem ieckie.

BCJil.l.N. (Pat.) Z pow odu w czorajszego  
przem ów ienia H itlera w kilku dzieln icach  
l iia s ta  d csz lo  do kontrdem onstracyj kobuim  
sU czn y c ii. Przed ustaw ionem i lia w iększych  
placach telefonam i, przez które transm ito­
w ana była m ow a H itlera, grom adziły się  
grupy kom unistyczne, wznosząc w rogie <•- 
krzyki przeciw ko rządow i. W dzieln icy  pół- 
ivcci;ej Berlina policja  przy pornosy palek  
gum ow ych rozpędzała doruanstrautów, przy- 

zem  padłu i strzały  rew olw erow e.

Hojny mó&ca.
BERLIN. (Pat.) Z apow iedziano 10 da l­

szych  pezm ów ień kanclerza H itlera, które  
bęaą w ygłoszone k o le jn o  w  różnych  m ia­
stach  N iem iec.

Zalfaz.
BERLIN (Pat.) Rząd turyngijsk i w ydał 

zakaz w ystępow ania na zgrom adzeniach pu­
blicznych i w  pochodach dem onstracyjnych  
z czerw cnem i sztandaram i oraz odznakam i 
partii kom unistycznej.

Z a w ^ s z t n ls  pism.
BERLIN. (Pat.) W szystk ie p ism a so cja l­

dem okratyczne, w ychodzące w  R zeszy, z o ­
sta ły  zaw ieszone na przeciąg trzech dni -za  
przdrukow anie odezw y w yborczej soeja l 
dem okracji. Ogółem zaw ieszon o  28 dzienni 
ków  socjal-dem ckratyeznych .

„ C i a r n o - b i a ł o - t Ł e r w a t w  fra nt“.
BERLIN, (Pat). W  w yniku  k i lk u ­

dniowych rokow ań  part ja n iem iecko- 
narodow a i S iahlhelm  połączyły  się 
w. wspólny blok wyborczy p od  n a \-  
wą „czarno  - biało - czerwony front 
wałki" . —• Blok ten w nadchodzących 
wyborach do Reichstagu w ystąpi ze 
wspólnem . listami. Czołowymi kandy

da tam i listy państw ow ej są: fe ld m ar­
s z a łe k  Mackenscn, wicekanclerz Pa- 
pen i m in is te r  Seldte. Listom okręgor 
w jm  przćw odzi m in is ter  Htigenbcrg- 
Maćkerascn jako  najs tarszy  wiekiem 
ma dokonać  ot-warcia przyszłego Re­
ichstagu.

W. KIEWLICZ i s-ka
W ilno, M cklewicza 19, tel. 1-16

W ĘGLA Ś s .
K O N C E R N U  GiESCiśE S P .  A K C .

O o s t i w t  n a t y c h m i a s t o w a  w s z c z e l n i e  
z a p l o m b o w a n y c h  w o z a c h

Rządy kemisarytzne w Hesji?
BERLIN, (Pat). W ielkie wrażenie 

w kołach politycznych wywarła w ia­
domość, że rząd Rzeszy zamierza za­
m ianować komisarza rządu dla Hesji, 
gdzie rządzi dotychczas gaoinet lewi- 
eowy. Do Dormsztatu ptzybył pełna 
moenik rządu Rzeszy dr. Medieus, któ 
ry interwenjował u heskiego motistra 
spraw7 wewnętrznych, twierdząc, że 
policja krajowa stosuje podwójną

miarę w otaczaniu opieką stronnietw  
Jewicow'ych i prawicowych. Dr. Me­
dieus wystąpił z szeregiem konkret­
nych żądań na rzecz stronnictw pra- 
wizow yeh. Prasa demokratyczna w y ­
raża obawę, że Komisja delegata Rze* 
szy jest wstępem  do zastąpienia ga­
binetu parlamentarnego 'rządem ko­
misarycznym, podobnie jak to miało 
miejsce wr Prusach.

Najwięcej zaniedbane i zn iszczoneR Ę C E
u d e l i k a t n i a  n a t y c h m i a s t o w o ,  w y b i e l a ,  
c h r o n i  o d  ł u s z c z e n i a  i o d z i ę b i e n i a

KREM FRAŁATÓW  
P E R F E C T I O N

D o  n a b y c i a  w  p l e r w s z o r z ę d n y c h  p e r ­
f u m e r i a c h  i s k ł a d a c h  a p t e c z n y c n .

Projekt ustawy o szkołach akademickich
na sejmowe] komisji oświatowej

W ARSZAW A (Pat.) S e jm o w a  K om isja  
O św ia to w a  o b ra d o w a ła  w da lszy m  ciągu mul 
p r o j ^ t t e m  rz ąd o w y m  u s ta w y  o szko łach  a- 
i tad  u n ick ich .  P rz e w o d n icz ąc a  p o lsanka  J« 
w o rs k a  ogran iczy ła  czas p rz em ó w ień  na  15 
m inu t , '  p r z ec iw  czem u z a p ro te s to w a ł  p o s ­
łowie  Koma<rnidki i P io trow sk i .

Poszczególne  a r ty k u ły  us taw y  re fe ru je  
ipo-se Czarna. M. i. z a u w a iy t  p rzy  a r ty k u le  
8 -ym, że k o m p e te n c je  r e k to ra  są  w  n a s t ę p ­
n y c h  a r ty k u ła c h  sze rze j  om ów ione .  W  d y ­
skus ji  n a d  tym  a r ty k u łe m  -z e s U n c /y l  
Kcmarnlck.1, W in iarskl i Stroń-ki.

Mimo uwagi jed n eg o  z posłów, że r e k to r  
je s t  p rz ew o d n ic zą cy m "  e ro n a  p ro fe s o r sk ie ­
go a n :e „p rze ło żo n y m " r e fe r e n t  C zum a t rw a  
p rz y  red ak c j i ,  że re k to r  jost p rze ło żo n y m  
gtlona pofso isk iego .  m a  b o w iem  u p ra w n ie n ia  
jrzełożonego, a  m ian o w ic ie  u dz ie la  u r lo p ó w  

o ro fe so ro m ,  w y tacza  d o c h o d ze n ia  d y sc y p l i ­
n a rn e .

W  d y sk u s j i  n a d  a r t  9 posłom e z K lubu 
N aro d o w eg o  zazn acza ją ,  że t e rm in  5-letniego 
u rz ę d o w a n ia  r e k to r a  je s t  za  długi.  M in ister  
Ję d rze jew ic z  wyjaśn ia ł ,  że d łu ższe  u rz ą d  . - 
w an ie  p ro fe s o ra  nie jes t  p re c e d en sem  w P o l ­
sce. W) szeregu p ań s tw  są  d łuższe o k re sy  u- 
rzędtowania, co s tw a r z a  "w.ększą ciągtość 
p ra c y  r e k to ra .  Co się tyczy  z a tw ie rd zen ia  rek  
Lora, by ło  ono już p rzew id y w a n e  za czasów  
a u s t r ja " k ic h .  Podipis P a n a  P re z y d en ta  Rze­
czypospo li te j  na  akc ie  n o m in a c y jn y m  re k  
to ra  bezw zględn ie  w z m ac n ia  jego s ta n o w i­
sko .  Ze w zs lęd u  n a  to że r e d a k c ja  p r o je k tu  
rz ą d o w e g o  m o że  w yw ołać  w rażen ie ,  że P. 
P r e z y d e n t  R zeczypospoli te j  p os taw iony  b ę ­
dzie  w o bec  kon ieczności  z a tw ie rd e m a  i zy 
o d m ó w ien ia  w n ioskow i m in i s t r a  a  nie b ę ­
dzie  m ia ł  m ożnośc i  decyzji ,  zgadza  s ię  p. 
m in is te r  n a  w p ro w ad z en ie  p o p raw k i ,  k tó ra -  
by  u p ra w n ie ń .a  P. P re z y d en ta  j a sn o  p r e c y ­
zowała .

Po  p rz e d y sk u to w a n iu  ant. 9 kofnisja  
p rzesz ła  do art.  10 , t r a k tu jąc eg o  o s ek rć ta i  
jac ie  szkół  ja k o  o rgan ie  podleg łym  b e z p o ­
ś red n io  re k to ro w i .  \V) zw iązku  z ty m  ut-y- 
k u ł e m  w y ja śn ień  udz ie la ł  n acze ln ik  S typiń
sk i '

P rz y s tą p io n o  zkolei do ar! U .  A rtyku ł  
t e n  glósi,  że rek to r  czuw a  n a d  p o r z ą d k ie m

"n a  teren-e  szk o ły  i jest  w ła d n y  w z y w a ć  po- p rzy łączą  si w zasądz ić  do P ^ p ra w k i  Fas.
m ocy  . izpieczeńsitwa, gdy u z n a  to za ko- Piotrowsk-ego._ Pos łow ie  R o m a m ic k l ,  S tron-
nieczne. O rg an y  b e zp ieczeń s tw a  m o g ą  wkro- .  sk i ,  V*Tlniar.sk'i, s t a m s z k u  w is lęp -ou .  1 prze  
czyć z w ła sne j  in ic ja ty w y  na te re n  podległy  ' f n rm n tn w n n i i i  tesn a r l r k u ł u .  Re te
re k to ro w i ,  gdy n ie  m o ż n a  w in n y  sposob  
u su n ą ć  niebezpieczeństw a, z ag raża jącego  ż j

,  z d ro w ;u  ludzk iem u ,  a lb o  odwrócSś 
c iężkich  szkód  dla  m ie n ia  pub l icznego  O 
w k ro c z e n iu  w ładze  bezp ieczeńs tw a  w in n y  
n a ty c h m ia s t  z a w ia d o n r ć  r e k to ra .  W 1 ustąpi 
3 a r ty k u ł  ten p o w ia d a ,  że te re n  szko ły  u- 
sta la  rek to r .

Pos. P iotrow ski (PPS) wnosi  o sk reś len ie  
2 p ie rw szych  ustępów- tego a r ty k u łu  i za- 
s t ą p :e n ia  ich odnośnem - u s tęp am i o b o w ią zu ­
jącej obecn ie  ustaw y.  R e fe ren t  Czuma zap ro ­
p o n o w a ł  n a d a n ie  p u n k to w i  3 a r t .  U  ^nastę­
p u jąc eg o  b rz m ie n ia :  , R ek to r  u s ta la  teren
szkoły,  z aw iad am ia jąc  o tern w ładze  admi 
n i s t r a c j : o g ó ln e j" .  Pos.  P onikow ski (Ch D.i

c iwko s fo rm u ło w a n iu  tego a r ty k u łu .  Refe 
r e n t  Czuma zwrócił  uwagę,  że ido te j  p o ry  
po l ic ja  n ie  w y k o rz y s ty w a ła  a r t .  27 obo w iązu  
jącej u s ta w y  z r o k u  1920 a le  m ogła  oaivet 
" a rdzo  sz e ro k o  ten a r ty k u ł  i n t e r p r e t o w a ' 
O becny p ro je k t  wylicza  w ypadk i ,  w  k tó ry ch  
poR cja  w in n a  w kro czy ć  na  te ren  sz k o o  
dla tego  m ów oa uw aża  że p u n k t  ten z m n ie j ­
sza  u p ra w n ie n ia  policji.  Niesłuszne jest  
wobec tego tw ierdzen ie ,  ż ort.  U  zmniejsT;: 
w ładzę rek to ra .

Po  o d rz u ce n iu  w n io sk u  pos.  W iniarsk ie­
go, p ro p o n u ją c e g o  p rz e rw a n ie  p o s ie d ze ira ,  
za rząd zo n o  k r ó tk ą  p rzerw ę ,  poczem  p r z e ­
s tą p io n o  do, ro z p a t ry w a n ia  n a s tę p n y c h  ą r ty  
kałów- p ro jek tu .

Młodzież akademicka Lu owa
wypowiada się za nowym projektem ustawy

LW Ó W , (Pat) W czoraj wieczo­
rem w sali Izby Rękodzielniczej we 
Lwowie odbył się wiec akadem icki w 
isprawie now ej ustawy o szkołach aku 
demicktch. Na wiec przybyli profeso­
rowie uniw ersy te tu  Kowalski Stefko, 
Czerny i Żyliński. W  trakcie dyskusji 
młodzież wypowiedziała się (stanow­
czo za no w y m  projektem  ustawy -o 
szkołach akadem ickich, potęp ia jąc  
jednocześnie metody, z jukiemi pewne 
odłam y m łodzieży występują przeci­

wko ustawie, w szczególności potępia 
jąc n ru tam e n ap a d y  n a  profesorów 
Stefkę i Czernego. W  k o ń cu  uchw a­
lono rezolucję, w  której  n a  uwagę za ­
sługuje uznanie-inowej ustaw y za ję­
ci' n z etapów do uzdrow ienia  s tosun­
ków na wyższych uczelniach i p rz y ­
stosowania ich do istotnych potrzeb 
państwa. Zebranie odbyło się przy" ł>- 
czf.vm udziale młodzieży akadem ic­
kiej.

ZAKOPANE -  BRISTOL
NAJTAŃSZY LUKSUSOW Y

HOTEL -  PENSJONAT
O Ś R O D E K  Ż Y C I A  T O W A R Z Y S K I E G O  > S P O R T O W E G O .

Idealne warunki wypoczynkowe. — Dancing, i !ive o’c#csu w ogrodzie lub na saii. 
C H O R Y C H  B E Z W Z G L Ę D N I E  N I E  P R Z Y J M U J E M Y

Min. Jędrzejew icz na ouczyde  
o literaturze ukraińskiej.
Staran iem  in s ty tu tu  B adań  N aro ­

dowościowych odbył się w W arszaw ie 
odczyt wybitnego poety i l i te ra ta  u- 
kra ińskiego prof Bohdana Lepki, o li 
te ra tu rze  uk ra ińsk ie j  najnowszej.

P rzy  szczeJnie wypełnionej isiali, 
w obecności p. min. oświaty" Jędrzeje 
wicza, prof. L epka ongiś w ychow a­
nek, a obecnie profesor un iw ersu le tu  
Jagiellońskiego nakreślił  tragiczne 
dzieje współczesnej l i te ra tu ry  u k ra iń  
skiej. Rozwija się ona na  Ukrainie so­
wieckiej w w a ru n k ach  cięższych niż 
za cara tu . A przecie nie b rak  w So­
wietach książek i w ydaw nictw  w ję ­
zyku ukra ińskim . W ydawnictwom 
tym brak  jednak  d ucha  ukraińskiego, 
k tó ry  z wi< ikiin trudem  musi się p rz e ­
bijać przez czujne sieci opiekunów 
of i-c jałnyc li w ydaw nk; t W.

Odczyt był wygłoszony w formio 
p ięknej i wywołującej silne wTrażenie.

Kandulencie z !*o«wosJu napadu  
na prof W a łs ^ C z a r n s c k la -o .

WARSZAWA, (P-at). W  zw iązku z 
napadem  na prof. W ałek-Czarneckie- 
go, rek to r  Politechniki W arszaw skie j 
przesłał n a  ręce rek to ra  U niwersytetu 
kondolencję treści następującej:

„M agnificencjo! R ektor i D ziekani Roli 
tech n ik i W arszaw skiej, dow iedziaw szy sit; o 
fak cie  napaści na profesora  szk o ły  akmle 
m iek iej —  i to w obrębie U niw ersytetu W ar­
szaw sk iego  —  przesyłają na reee M agnifi­
cen cji wyrazy żalu i oburzenia z pow nln 
tego zajścia. Rektor (— ) W ! l.M .A W CHRZA­
NOWSKI*1.

Rektor Szkoły Główniej Gospodar 
stwa iW-eiskiego przestał kondolencje
treści nas tęp u jące j :

DO 4. M. Rektora In iw iiT -yteiu  W ar­
szaw skiego w m iejscu . Zgodnie z op in ją  ogó  
In profesorów  Szkoły  G łów nej G ospodarstwa  
W iejsk iego, przesyłam  J. M wyrazy oliurze  
nia z pow oda brutalnego pon iżen ia  godn o­
ści akadem ickiej przez bezim ienną napaść  
na procesem  i te  na terenie uczci l i .  Rektor  
(— ) JAN SOSNOWSKI**.

K  p z y v y  s c  o
/A ngielska C h o ro b a/

powstaje v"skutek braku dziaiania promieni sione- 
cznych i dosta tecznego  dopływu do organizmu wi­
tamin A. i D. Zrozurniaiem więc ,est,  Ze Norwe­
ski tran wątrubiany. d/.ięid .swej niezwykle bogatej 
zawartości witamin (500 jednostek  witamin A. i 200 
do 250 jednos tek  witamin D. na i gram) nie może 
być niczem zastąpiony, ja A: środek w zm acnia ją ­
cy dla dzieci.  Norwesk tran wątrobiany chroni 
organizm przed chorobami zakażnemi i ko rzy ­
stnie wpływa na r o z w ó j  u z ę b i e n i a  u d z i e c i .

T ^ A N  N O R W E S K

Dokoła kryzysu gabinetowego w Łotwie.

Notatki ze świata.
—  A jednak sk azan i za szp iegostw o z o

sta li  dy.r. W o js k o w e j  P o l i techn ik i  Fra-mouó- 
k ie j  p n . f ,  E y d o u x  (5 I. w-ięzierria) i jegto se 
k r r t a r k a  p. B o n n e lo n d  (2 .1. w.)! P isa l iśn iy  
już o a resz to w an iu  tej p a ry  we W łoszech ,  
kjtóra wykorzYstują-c sw e u r lo p y  n a  podróż  
po W toszech,  chc ia ła  się grt-gy o k az j i  czegoś 
.nauczy^. 1'rof. E y d o u x  ro b i t  szk 'ce  teelrnicz- 
ne kolei,  m o s tó w  i in n y ch  -objektów, jego 
s e k re ta rk a  fo to g ra fo w a ła .  N ota tk i  by ty  czę ­
ściowo rob ione  szyfrem . P ro fa so r  w są d / :e  
t łum aczy ł  s 'ę  swenri z a in te re so w a n iam i  A ' 
k o le jn ic tw a  —  12 l a t  rpraror a ł  w tej dz i - 
dzin ie  'Tego sek re ta rk a ,  o sob is tość  nieen- 
d z ie n n a  —  p rz e d  w o jn ą  by ła  szw aczką ,  w 
czasże w o jn y  k an ee l i s tk ą  w o jsk o w ą ,  p o tem  
uzsiiskała dyp lom  u n iw e r s y te c k i (!!) —  ftoirPa 
zdjęc-la p rez  sy n ip a t ję  dla p ro feso ra .

Jes t  w tein k toś  trzeci, sm u tn y .  To pan i  
p ro fe so ro w a ,  kkrra ,  nie wiemy, czy  z s y n  
•watją odnosi  s-ię do zag ran iczn e j  i rowa.r- 
lY.iznei wycieczki tych dw ojga ,  w yciec /! :
0  tak  fa ta ln y c h  k o n sek w en c jach .

—  In n a  n iez w y k ła  kob ie ta ,  io , ,11.11 órnith
z r>a r a m a t ta  (Au.slrailją) —  la p rz ez  20 (d w a­
dzieścia!) lał  p ra c o w a ła  j ak o  m ężczyzna,  i 
zaczęła to n ie ła tw e  życie MRjpcżfcą z dom  i 
imając Hat 12 Rybi pog an iaczem  b y d ła ,  ro- 
.botnikieTn z i cm i ro n ,  łowcą, k an g u ró w ,  w r e s z ­
cie k u p i ła  sobie fe rm ę .  Z b an k ru to w a ła  j e d ­
nak  ry a h lo  i znów w id z im y  tego k o b ie c e g ; 
m ężczyznę  p rz y  p r a c y  n a je m n e j ,  tym razem  
jako.. .” t e re n e ra  kon i  wyścigowych! Kto m i r t  
z tenr. do czynien ia ,  wie, co to za cuk ie rek  ia 
ka  praca .  T u ^ i e  u rw a ło :  z rob iono  „ o d k ry  
głe“ i nie  dało się  uk ryć ,  t rzeba  by ło  rdnó 
się k ob ie lą .  Kobiela .. .  wy,rzuyąną z posadv. 
— Sąd z i  się iteraz bied^czfka —  chce żyć, jeść, 
z a ra b ia ć  —  być  mężczyzną...

—  Stuletni w iek  nie straszny dla p r o f e ­
s o r a  fm n o .  A kadem ii  Medycznej,  p ro f .  Gue- 
n łoł.  T en  sędz iw y lekarz  m ieszka  bez win t 1 , 
n i e  p o s łu g u je  się  t a k só w k ą  ni au to b u sem ,  
o d b y w a  długie  spacery ,  u p ra w ia  g im nas tykę
1 a n to m a sa ż ,  Alkoho-l? N ik o ty n a?  Czarną 
k a w a ?  —  Nie s traszne,  by le  w m ia rę ,  o d p o ­
w iada  wesoły s ta rszy  p an .  JJ-żywam tego c o ­
d z ien n ie  no  i żyję...  Grun! te u m ia rk o w a n ie ,  
d o b ry  h u m o r ,  gftfboki od.decb i... n i e 'w y ż y ­
w an ie  się erotycznie... po  sz-e-śćdziesiątco 
WK7Yisitkim to radzę.. .

ZafrapoiY any re p o r te r  kręci  g łową: a
iJuż z p a ń sk ic h  pa-ejentów, p ro feso rze ,  osiąg 
r.ęto p ań sk i  w iek?  —  Ani j-edon, ludz:e  avolą 
lyknć n ą jg ą r s z e  p a s k u d z tw a  w czasie ch o ­
roby, niż p ro w a d z ić  states-zne iżyce. . .  —■- Oto 
żywa i lu s t ra c ja  znisady ..medicc cara. !e i - 
sum !"

Niezw ykły sposńb Chile 
na likw idacje bezrobocia.
NOW Y JORK. —  Na oryginalny sposob  

zlikw idow ania za jednym  zam achem  kw estii 
Iw/rolsoi b' w padł rząd republiki południow i.- 
am erykańskiej Chile. 5Vedłog projektu rządu  
w szyscy bezrobotni w pań stw ie  m ają zostać  
posz jKiwaezam i złota.

Leader par tj i  olaadników i małorol 
nych  Iłlodniek.s prow adził rokow ania  
z sprzedsławiciełaini f rakc ji  dotych- 
czaśoyyej koalicji w .sprawie u tw orze­
nia rządu. Rokowania te jednak  się 
rozchwiały, ze względu n a  oslre w a­
runki, \Vyisunięte przez .-centrum de 
lu-okratyczne, związek postępowców 
oraz postępowców Jelgalski-cli. W 
związku z te in  Bło-dnieikis zak-omiiu, 
kował Prezyd&nlowi Państwa, że zr o 
ka .się misji iw orzenia  rządu. P rzy p u ­
szczać należy, że Prezydent Państw a 
powierzy misję tw orzenia rządu, k tó ­
rejkolwiek z -dotycliczasow) ch party j  
koalicyjnych i zmierzać będzie do 
przyciągnięcia grup  •pozakoalieej- 
nych.

„La-twii*" pisze w związku <z k ry ­
zysem gabinetowym  co następuje :

„W  Sonie koalicji zachodziły  w praw dzie

tarcia w ew nętrzne, leez n ik t n ie  pragnął 
obalać rządu. Istniała jcdyniech ęe zm iany  
na n iektórych stanow iskach  m inisierjalnych  
Be* cUrzuceniu projektu ustaw y o szkołach  
m niejszościow ych  centrum  dem okratyczne  
zakom unikow ało , że  z  koalicji w ystępuje. 
O iii' centrum  dem okratyczne nie pow róci 
do rządu w ypadłoby wtedy zawrzeć koalicję  
z m niejszościam i narodtJwemi. T e ostatn ie  
w zam ian  za  poparcia w ysuw ać będą sw e żą 
dan ia , W  zw iązku z tein Łotwa n ie  nie zy­
ska na w spółpracy z m niejszościam i. O ile  
natom iast centrum  dem okratyczne pow róciło  
do rządu, to w każdym  razie przypuszczać  
należy, że K cninsz m inistrem  ośw iaty  n ie  
bęJdizie. Podobnież n ie  będzie preiiajeTem 
Skujenieks, gdyż w szystk ie frakcje  są  z n ie­
go  n iezadow olone, z w yjątk iem  m oże zwiąż  
kil rolników'.

Grupy centralne stara ły  się  cały czas •  
w ciągnięcie  do rządu socjaldem okratów . Na 
rutttjc(hudi n ie  z tego n ie  w yszło . (I ileby  
w ylen i! s ię  obecnie rząd lew icow y, korzy  
stający  z poparcia centrum  i innych naro­
dow ości, byłoby to  z io  najgorsze. (W ilbij

Prezydent Rooseyelt
w sprawie dłupcw  wojennych.

WASZYNGTON. Prezydent Roose 
vełi oświadczył wczoraj w  bliższem 
Lole swoich zna jurnych, co do spra 
wy długów wojt-nnych co następuje:

1) Długi w-ojeime będą na wszelki 
w ypadek uregulow ane, 2) Z każdvm  
dłużnikiem  Stany będą p e r trak to w a­
ły osobno. 3) Kwestja uregulow ania 
zależna będzie od możliwości płatru 
czych danego pańsłiwa. 1) Połą-czćni:-. 
sp raw y długów w ojennych z kwestją 
reparayyjną nie może irastąpić.

Dalej R oośe jrl t  oś>wiadczył, żc pro

si, by par tje  dem okra tyczne  p o  z twtt- 
wiły m u jeiszcze trochę  czasu do u re­
gulowania te j sprawy, gdyż prawie 
codziennie rozm aw ia on z pr ■nije- 
rem  Mac D onaldem  'w tej sprawie i 
myśli, że rokow ania  augiełsko-amery- 
kańskie  doprow adzą do pomyślnych 
wyników. Na jedno się jadmek Roose- 
vek nie może zgodzić, to je-st na u re ­
gulowanie spraw y długów za j-^dno 
razową ryczałtową spłatą  w wy sok oś 
ci 10 procent należności.

Sytuacja na Dalekim Wschodzie
w yw ołuje poważne zaniepokojenie w kołach Waszyngtonu.

NOWY YORK, (Pat). Według 
„New York Tim es4, w ofiejalńych ko­
łach W aszyngtonu wzrasta coraz 
hardziej zaniepokojenie w związku ■/. 
rozwojem sytuacji na Dalekim W scho 
dzic. W yrażany jest pogląd, żc n i“i. 
niknionem  następstwem  powstałej n® 
tle operacyj wojskowych Japonj w 
prowincji Dżehol sytuacji będzie wuj-

na ehińsko-japońska. Stimson z całą 
uwagą śledzi rozwój wypa-Jkow i pra­
wdopodobnie w ypowie się o tem. gdy 
Liga Narodów' poweźm ie ostateczną 
decyzję. Główny delegat Japonji w 
Genewie Malsuoka ma rzekomo udać 
ćdę do W aszyngtonu w eelu widzenia 
się % prezydentem Rooseveitem.

O ciekawych rzeczach m ów iono 
onegdaj n a  posiedzeniu komisji .^praw 
zagr. francuskie j Izby Deputowanycli. 
Oto jeden  z posłów" praw icowych w y­
głosił długie przem ówienie na temai 
nego \\ 'łocli, Niemiec i Węgier, o 
k tórem  oficjalnie -nic nie w ia d o m y  a 
nieoficjalnie m a być fak tem  p dpisu- 
nie tego „anlyyrersalskicgo" ukta.tu 
w dniu  7 sierjmia uh. r.

W  odpowiedzi zabrał  głos b prem 
je r  Herriot, stwierdzając, że '& swo­
jej kadencji, o trzym ał w tej sprawie 
wiele inforinacyj, które jednnk. nie zy 
skaty dość p rzekanyw ujących  d o w o ­
dów-. Hefrrioł sądzi, że o i.le 'iaki ul.ład 
lajitego przymierz.''  zaczepno-odpo '

Tajne przymierze
Niemiec, w łech i Węgier?

istnieje to W ęgry  odgrywają w nim 
rćdę (buforową, przez zawarcie u k ła ­
dów" indyw idualnych  na obie strony, 
t zn. z W łocham i i z Niemcami oc. 
dzielnie. Jako  przeciw sta wdanie tej 
kom binacji politycznej sugeruje i; 
piemjeT, polepszenie stosunków" so- 
w-ieoka-francirskich, wywołam przez 
dojście do władzy Ditłera. V. zaji nin ■ 
zamianowaini(' attacłies w-ojskowych 
w M-eskwie i P aryżu  -szykowane na 
czas (Hajfililżiszy m a ten zwrot przyp ie­
cz ę t-o wTać.' i

Szereg pism francuskich  spraw-oz- 
danie z tego posiedzenia zaopatru je  w 
nojróżnorodniejsz-e komentarze.

K R R N A W R L  J ;  . O  W  N I E .
Zimno i wesoło. Mieszczanie sią bawią. Wieśniacy również. Prima 
Aprilis cenzora. Xto może wiedzieć o istnieniu Poiskl, a kto n ie ?

(Dokończenie)

A na pięknej, rozległej i cichej, jak  
św lątynia wsi okres  sw-atów, zaręczyn 
i ślubów- (z przeszkodam i i bez) jest 
teraz w całej pełni. Mówię o  „prze 
szkodach', gdyż istotnie •czasami się 
zdarzają . Taki to teraz nartfd „na pic 
n iądze padki stał", iż n ierąz bywmło, 
że p an  m łody wziąwszy wiano do o 
ta rza  „ani ham , ham ". „W idziano  tył 
ko  potem  młodzieńca we frenczu  i dłu 
gich b u tach  (zgadza się/, jak  podążał 
śpieisiznie w- k ie ru n k u  stacji k o le jo ­
w ej"  —  o trzem; jak  zwykle za późno, 
ltcz inie m niej z druzgocącą ścisłoś­
cią, donoszą p isma. „Taicoje to srebro  
lub je  nastało", jak  pow iada nieśm ier 
teiny Pluszkin. .Vle, w racając do w-si 
— pugodnie tam  teraz i spokojnie.
Grube, gruz to  w Me jabłonie w s ta rych  
sadach  p ęk a ją  jioa ciężarem śniegu,
„w o k u rach "  śwuutła p ło n ą  i śnieg 
skrzypi pod nogam i gospodarzy k a r ­
m iących  „żywiołki '. W  T raszkunach  
targ, w Kupiszkach fest, wr (Jciamie od 
pust wesoły i brzękliwy od dzw-onków

przy chom ątach. Sąsiad prosi sąsiada 
na domowe piwo, „ s z a m e r ła k ' , lub 
szklaneczkę nie m niej domowego „sa 
m ogonu". T am  potańczą, ów-dzie za 
udry  się w ezm ą ho i co może kryzys 
wobec buty młodzieńczej i ochoty w 
gnatach'? Ale, jak  to  zapewne spostrze 
gacie, coraz  bardziej zaczynam naśla  
dować Ciotkę AJbińową. To trudno.
Najw yraźnie j jestem pod wpływem 
jej k ie ru n k u  lileracKiego a raćzej —• wystawił niedawuto „Posag -w Ko-tru-

fiskuje by się dowiedzieć 0 Której to 
godzinie Ci-oika Alhinowa przemówi 
do swycli stęsknionych słuchaczy. Je 
dną  z najw iększych  zalet narodów  
jest t ra fn e  i wMzięczne 'zrozumienie cu 
Uzych dow-cipów, a naw-et płodzonych 
przez wrogów.

Nic więcej pozatem  w Kownie nie 
słychać. W „Triumfie*, wyświetlają 
„Grzeszną miłość" Struga. 'Niedawno 
widziałem „P an a  Tadeusza"  i... n :e 
zrozum iałem  nic. W  polskich tow a­
rzystw ach  ośw iatow ych w Kownie,'Po 
niewieżu i W iłkom ierzu  równhrż 
wiszczttł się ruch. O dbyw ają isię zubfi- 
wy i przedstaw ienia  am atorskie .  Ko 
wieńSiki Polski Związek Ludzi Pracy

s/koły... ^-surregjonalnej". O, nie myś 
cie, że m y w Litwie nie wiemy o jej 
wyczynach. Drogą ona jest sercom  
n a s z jm ,  jak  nie przym ierzając  ten 
chleb z masłem. „A pójdzi k iedy  p a ­
niczu do Szanc ci też n a  Zielona Gó 

tak  wszędzie jej b rcchan ia  posły- 
Jak  zwykle —  „Cudze ch w a­

licie swego n ie  znacie". T ak  i w tym  
w ypadku  najw dzięczniejszych s łucha­
czy posiada Ciotka Alhinowa pośród 
Litwinów, a znam  n aw et jednego li 
stonosza, co (o zgrozo) sam owolnie 
„Dzień Kowieński * ze swej to rby  kon

ra, 
szyisiz

m e", a Miłośnicy 'sceny przygotowu 
ją  się do w ystaw ienia „Głuszca" i t. p.

Z ludźmi nigdy niewiadoafio co i 
jak. Czasami wśród m roźnej zimy n a ­
chodzą na  n ich  wioisienne nastroje, a 
p racow ity  żywot naszego cenzora jest 
to jeden wielki i n igdy  niekończący 
się P rim a  Aprilis. Co za kw ietniaw e i 
f i jo łkow e ' pomysł} lęgną się  w jegop 
głowie! Aż strach! Zareszt) poto m a 
cenzor długą szablę, In przyciągć zbyt 
aługie języki. Niedawno z „Chaty Ro­
dzinnej"  Określił... kliszę z widocz­

kiem niewinnego s ta tku  z nupiMun: 
„Rozwój polskiego portu  w Gdyni", 
u „Dzwon Świąteczny" p-ześladuje 
wciąż w ytrw ale i nieustannie. Wiprost 
znęca się n ad  łem  pism em  biednej gar 
steczki dewotek. Bowiem, trzeba 
W am  wiedzieć, że cenzor nasz \vynya  
lazł bardzo  ciekawy sj^tom  I .!■ z.oficz 
ny. W ychodzi oh aniainowicić z zało- 
żenta, że co mogą wiedzieć czUelń.ćy 
,,Dinia Kowieńskiego", o* tem nie po­
winni się dom yślać p renum era to rzy  
„Chaty Rodzinnej1*, a co do/wolonC 
jest wiedzieć anitośnikom „Giialy *, «.<1 
tego w ara  e.zlonkinioi a SiowerzyszeK 
n ia  Matki Boskiej, którego orgam-iu 
jest właśnie „Dzwon '.

N iejednokrotnie  więc się zdarza, 
że wiadomość wycięta z „D nia"  ulegff 
skreśleniu w „Chacie", a w ycincs z 
„Chaty*' 'konfiskuje .się w „Dzwonie 
Czyż nie prosteM zrozumiałe?

A więc czytelnikom „Dnia," wolno 
jeszcze od biedy wiedzi('ć o istoieniu 
Polski na świecid*natt>miasl czytelni 
kom „Clialy" nie wolno wiedzieć o 
tem, że P oL ka  posiada rozwLaiący 
się 'port w Gdyni- a już czytelnikom 
„D zw onu" wogółe surowo w zbronio­
ne jest wiedzieć o istnieniu tak  Pol 
ski, jak  i Gdyni firraz całego Pomo ;a 
i Śląska.

Słusznie.!
Bu i poco to 'dewotkom poir/.ęita? 

Czy do zbawienia duszy?
NTćdawno w „Dniu Kowieńskim 

ukazała  się korespondencja  z ilca 
p. H. R. W -zdaniu : „To też p n  lioią. 
kajak iem , au tobusem  przew ędrowali 
tego ‘lata  całą Polskę \ve wszyslkicłi 
kmrunkach** cenzor wykrt'siił „całą 
Polskę**, a w drgiem zdaniu: „Kłos 
był twórcą pom nika n a  Rolsie dla pole­
głych w obrooie W ilna oraz jedni in z 
odkryw ców  grobów kró lew sk ich"  -— 
cenzor wykreślił skrom nie: „twórcą 
pom nika ,nu Rosie dla poległych w 
obronie Wilnu o raz"  (właśnie: „oraz" 
— to dla gładkości i prfcez życzliwość 
dla korektora) Ze względu ma możli­
we zarzu ty  bujan ia  stanowczo zastrze 
gam, żc wypełnianie „wesołych k ąc i­
ków " nie jest m o ją  •specjalnością.

NjNiedawno zaś w „Dzwonie" podu- 
no  2 notatki,  k tóre  lu dosłownie przy 
taczani. 1) „Bezpodstawne żądania. 
Odczyt am erykańskiego  księdza o Po 
m orzu. Cliicbgo. Ksiądz Brudy, prof 
h is torji  ńa uniwersytecie Sr.--Paul, wy 
głosił odezyi w którym  wykazał ca ­
ł ą  bezpodstawność gospodarczych i 
h istorycznych pretCnsyj niemieckich 
do ziemi zwanej przez nich lak n ie ­
dorzecznie „kurytarzemi polskim".

Ksiądz Brady rzdkł między inne 
mi: nie jeistum N ienugm  ani Pola 
kieni mogę w i e j  ihyć bezstronnym  
dlatego js twierdzić muszę, że zarzuti 
szowinistów niem ieckich są tak bez 
podstaw,ne, iż nie rozumiem, jak  cz-ło 
wiek rozsądnie i logicznie myślącj 
mpże się zgodzić z lak niesłusznym  ai 
gumemlem".

2) „Skarga ludu polskiego ze  Ślą 
ska Opolskiego na stycznio-wem posit 
dżemu Rady Ligi Narodów. Na sty- 
czniowena pos.iedzefuiu ilady Lig-i Na 
rodów rozpatryw ane będą skargi lud 
ności jiotskiej na  teror m ora lny  i fi 
zyczny, jak i by-ł stoso\vany wo-hec P o ­
laków podczas wy borów do sejm i 
pruskiego.

Również rozpatryw ana będzie 
sp raw a przosrkó-d, s taw ianych  w dz> 
dżinie zakładania polskich szkół dok 
sztaleającycli i uzupełnia jących m  
Śląsku Opolskim", 

ł ....
I cctnzor skreślił je bezapelacyjn ie1 
I co na  to Iiitle-r? Zapewne liderzy 

w< wszystkie dzwony... z radości.
Isz-Gama.
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WEJW i OBRAZKI z KRft.ll/
Naiwnych nie brakuje.

Ar&sztowćtme
K aw ał nabierania w łościan  e naw et 1 

■liesBeznehów na „podw ajanie banknotów 14 
znalazł znowu m iejsce w P ietrow szczyźn ic. 
I>o zam ożnego hand/arza Franeiszka Paw- 
e ln k icw icza  z  po w. m ottsSeezańskiego, który  
baw ił przejazdem  w  P kdrw .szcz.yźn ię, z a ­
w itał niejaki Adam B orysew icz, który zapro­
ponow ał P aw ciukicw iczow i nabycie za 
zł m aszynki do prrdwajania banknotów  
dolan W yth . P «w ek;k icw iez narazić odm o  
w ii, leez gdy przekona! się  naocznie, iż jego  
znajom y W iiktorowicz P aw eł, w łaściciel p i­
w iarni za 5 dttlarów < fcraymai *9 i je z  lot- 
w ości 4 w ydał, zgodził s ię  na podw ojenie

f a D r y M n t ó w “  d o l a r ó w .
10 dojarów . Gdy za 10 dolarów otrzym ał 2 t,
w ręczył następnie B orysew iczow i 120 d o la ­
rów celem  podw ojeni a. B orysew icz w łoży ł 
120 dolarów  pod pratsę i po trzech godzi 
naeh m ia ł w ydostać podw ojony sum ę. Na- 
próżno Paw citik iew iez oczek iw ał cudu, gdyż 
oszu st zbiegł pozostaw iając prasę z czystym  
papierem . P ow iadom iona policja  we zoraj 
oszusta  zatrzym ała, leez gotów ki nic otlnala 
z ta. Jak fiię okazale  B orysew icz w ręczył 
w szystk ie pieniądze sw ojej w spólniczce n ie­
jak iej Mnirji K ow alew skiej, rzekom o pocho- 
d zą te j z W ilna, Ki.-walwska zbiegła w n ie ­
w iadom ym  kierunku. ((’,)

Wykrycie fabryczki /jtdrabianyth monet
P odczas rew izji w  don.u m ieszkańca wsi 

P aw łow o, gm iny n iew iarow skiej, Stanisław a  
Budn'cza, w ykryta została przez funkrio- 
aarjuszy  p o licji notajem na fabryczka fa łszy ­
wego bilohu.

Buduniez, b .edny roln ik , przy pom ocy  
awyeb dw óch syn ów  Adam a i P aw ła ro zp o ­
czął i d  m iesiąca fabrykow anie p ieniędzy. 
Sprytni B udunirce nie puszczali fa lsy fik a ­
tów  w- pobiiskiera m iasteczku, lecz  jeździli 
po zakup tow arów  do dalszych osad, gilzie  
■bywali fa lsyfikaty . Czynili to zresztą tak

m iejętn ie, że żaden kupiec  n ie  m ógł się  
połapać. Iłijpiero pew nego dnia, gdy Budu- 
nicz, będąc pijany m zaczął przechw alać się  
przed tow arzyszam i, iż m im o ostrego kryzysu  
i biedy on żr jr  w dostatku , bo znalazł sp o­
sób niezaw odny otrzym yw ania gotów ki -— 
został zdem askow any.

Podczas rewizjii odnaleziono- w jego m ie­
szkan ia  346 fa łszyw ych  Ul o net oraz n iezb ęd­
ne przyTządy do w yrabiania fa lsyfikatów .

Ojcu i syn ów  aresztow ano. (C)

•NielKie manewry armji czerwone] 
na pograniczu poiskiem,

W  pierw szej p o ło w ie  m arca odbędą się  
pierw sze w ielk ie m anew ry acm ji czerw onej 
stacjonow anej na l ż e n ie  B iałorusi S o w iec­
k iej. M anewry m ają odbyć się  m iędzy Miń 
s k in n  a P c io e tie m .

t  dział  w m a n e w ra c h  w eźm ie  5 gan iizo  
n ó r  łączn ie  z woj .kasni teehu icznem i,  ga-

a iw em i i eskadram i sam olotów . W m anew  
rach lądow ych po raz pierw szy inają w ziąć  
udzia1 pancerne statk i i m otorów ki „czerw o­
nej fioły rzeki D źw iny44.

Na manewry p ó  Uh no przybędą wyżsi 
oficerow ie z M oskwy na czele z W oroszy- 
low ym .

Brasław.
o s a d a  F a b r y c z n a  —  „ p l a t e r o w o

Pajęcze naszych  ziem jest  zw iązane  Im 
zachodzie  i p o M i m u  Polska —  z po jęc iem  
c iem noty ,  ' b r a k  cm n u l lu ry  i ł. p. Je s t  1>: 
m o jem  zdaniem , -caikiem IfipStiuszłłe.

"Odwrotnie — w ostatinich cza-sacb, da je  
*ię zauważyć, na o b sz a ra c h  poinoc.no - w-scho 
dnlełi  p ęd  do pracy ,  czego n iech  n a j lep szy m  
d ow odem  będzie  inowowybudiowana kolej  W o 
roipajowo D ru ja  oraz  coraz  do n o w cfo śro J  
ki K ultu ralne  na  teren  e poszczególnych  po 
wiato-., czy to gmin woj. w i leć skc rgo . lP

O tem  -ćiowiai i,ujemy się jedn/fk n a jc /ę -  
-ś-cliej d rogą  ok rężną ,  z tisFów m ieszkań  ó>v 
ws; wileńskie j,  pmhuiko wauy-ch w pras ie .  — 
A  ileż jawi takicli  o ś ro d k ó w ,  k tó re  Lą dla 
nas  m a t rw ą  literą,  a w k lóryoh  wire p r a c a ’

D obrym  p rz y k ła d em ,  kturry pozwoli mi 
n a  po p a rc ie  p .wyższych wyw odów, ni *>7? 
b y ć  „P.late-rowo", w łasność  -p. E lżb ie ty  Rą- 
•dcckiej —  Miknlicz.

Jest  vto n ieduża  osada  fab ryczna ,  położ,i  
n a  w głębi lasów i b io t  b ra s law sk i  ,h o trzv 
dziełku k i lka  k im . od na jb l iższe j  -stacji P o ­
s taw y,  zatrudniaj .ąca  w tekhjrnwnri bii-slco *t>t 
ro b o tn ik ó w ,

(Robotnicy ci, s ą  pom ieszczen i  na koszt 
Fabryk i  w niew ie lk ich ,  sch lu d n y ch  b u d y ń  
kach  d rew n ian y c h  z a jm u ją c  z całą  rozdz/uą 
jedno-  dwu- łu b  Irzyizbnwę mieszkania.  i ’->- 
n a d to  obrzc-mują apał,  .pastwisko dla łżrów, 
■oraz 700 m 3 o g ro d u  w arzyw o  ego. P rz y  fnb 
ryce  is tn ie je  rów nież  własne* a m b u ła to r j iu n  
d la  chorych ,  obsługiwa-ne s ta łe  p rzez  5*1-. 

•czera, k ló ry  w y k o n y w a  sw ą  p racę  p-od kie 
•równic,lwem leka rza ,  p rz y je żd ż a ją ce g o  do ani 
b u l a to r ju m  dwa razy  na m ies iąc  w celu z b a ­
dan ia  zdrow ia  c h o ry ch  rob-obników.

P o n d a to  na łere.n-ic osady  fa b ry czn e j  Pl.a 
t e ro w o "  Is tn ie je  E zw ..Klub Robotn iczy" ,  
•posiadający c łak aw ą  h ih i jo lekę ,  zaw ie ra jąca  
■około 1000 t-omów książek, "oraz sa lę  w raz  
ze -sceną i estradą .

N ad  całością życia k u l tu ra ln o  —  sipołe -z 
nego ro b o tn ik ó w  i m ie szkańców  osady  czu­
w a  p. d v rć k to ro w a  Szam borska ,  k tó re j  za- 

-sługą jest  zo rgan izow an ie  -tej, tak  w ażne j  • 
poży teczne j  “placówki na  da lek ie j  w-s.: hiato- 
r u s k  e j.

W ięcej  n a m  takich ośro d k ó w  na  W iień- 
-szczyźnie, więcej ludzi  c h ę tn y c h  i o d d an y ch  
p ra cy  spo łecznej  a n ieb aw em  pirzestauą mó 
wić  o ziemiacłi półm-wisch-odni-dli j ak  o j i 
kitmś egzotycznym  k ra ju ,  k tó ry  zam ieszku ją  
_ rern-ne m asy "  lu d u  b ia łorusk iego .

W .  U.

Szumsk.
POŚW IĘCENIE STRZELNICY  

.STRZELECKIEJ.
Dzięki zabiegom nauczycie la  p. Szeligi, 

-oddział Zw iązku  Slrzeleckósgo w Szumski! 
o t r z y m a ł  w tasna świellicę.

UroHizyśrtęgo poAr ięcenia d o k o n a ł  w obec 
nośc: lic7.nycli gości z W ilna  p roboszcz  miej 

•scowy ks. Rodziewicz w yg łasza jąc  do  slrzkl 
có w  j irzemówienie ,  w k ió rem  źłożył żyoze- 
nia  j a k  n a jo w o cn ie jsze j  p ra c y  dla d-obra 
Rzeczypsapoli ic  j oraz  udz ie l i ł  w skazów ek,  
j a k  o m ijać  p rz e sz k o d y  sitające na  d rodze  i 
u n ik ać  błędów

Następn-ie zabiera l i  głos wice-s-pęrosga p ĵ. 
w ia to w y  p, P ekrzew ińsk i  oraz twórca  t e a t ­
rów' Indowych w "Polsce w izy ta to r  u rn i s te r -  
jalnr- p. Czerniak.

P o  [poświęceniu ni'ej--; co wy c h ó r  strzeleni*; 
odśp iew ał  k i lka  pieśni,  a zespół tea t ra ln y  o h 
g ra ł  kom ed  ję ,.C h ra p an ie  z rozkazu" ,  Zalia 
nra .przy d źw iękach  o rk ie s t ry  w o jskow ej  dc 
legow ane j  do Szum ska  przez  dow ódcę  (i , 
p. L"g. p. l^Kłkow.nika' Biestlkn zakończył;! 
uroczystość.

G odnym  podkreśtam ia  jest m asow y  ndz;ai 
rr u roczystości  m ie jsco w ej  iiidnufęJ.  Ryto i;.i 
kase t  osób,  a - w  j -j lustbie z "Wilna por. 
Lietz. k o m e n d a n t  Fiałkowski-! :kierown-'k oś­
w ia ty  pozaszkolnej  p. Alur.hnó i p. Lisoswiki.

Nowcipoświęcona św ietlica  pow s ta ła  dz 
ki zaliiegorn m le jsoow cgo  aiauczyći.ela p . Sz-. 
ligi i nazw am i zes ła ła  im .  f t m i i i a H a  T r a u ­
gutta .

Czystka w aksdem j! fiJało- 
ruskiejl w M?ń«ku.

Wi Hiał-omsk k;j Akademji w Miji- 
skii wykluczeni zostali profesorowie 
Grzegorz Myclmiewiez i Tymochow - 
ski Piotr. Pozatem usunięto z ttkadc- 
117ji 11 studeintów, t lórzy prowiudziii 
akcję inao.Kłnalisiyczną, wśród m ło ­
dzieży. Usunięci s ta tifce i  o trzym ali i 
zw. „wilcze bilety11. Nie będą oni przy 
jęci do żadnej z irc,.elni na terenie 
Ż. 5  R. R.

Z p^inwlrza.
ZBIEGLI Z LITM Y Z TĘSKNOTA 

ZA OJCZYZNĄ.
Na terenie jzcgranicza polsko litew skiego  

w rejon ie K ołtynian zatrzym ano trzech ue;; 
niów  jednej ze szkól polsk ich w P oniew D - 
żu, którzy zbiegli do  IV|’st.i Jako pow ód  
ucieczk i pirdali, iż chcieli zw iedzić Polskę,
0  której w iele u rzy li się  i słyszeli.

CHCIAŁ ZR !E€, ALF GO POSTRZELILI.
W czoraj koło Dmiirówk-i na teren polski 

usiłow ał zb iec w ojskow y litew ski. 1, runicz­
na slraż iiiew sk a zatrzym ała go, poniew aż  
nie um iał podać hasła. Zatrzym any w drodze 
do strażnicy' w yciągnął rew olw er i strzelił do 
jednego ze strażników', poczem  rzucił się  
do ucieczk i W  pościgu zbiega postrzelono  
tuż. koło m ostu granicznego w 1>mitrówce. 
Kim był uciek in ier —  nie w iadom o.

W YSIEDLENIE REEMłGRANTA  
LITEW SKIEGO.

We-zoraj na odcinku granicznym  Porze- 
eze z granic L itw y w ysied lono  46-Ietniego 
Gustawa M isiełcw skicgo, pochodzącego z 
M-uśnik. M iesiołow ski dd roku 1928 był o b y ­
w atelem  litew skim , pe-zem  w yjerhał do Anie 
ryki. Z za Oceanu pow rócił w początkach  
styczn ia  r. b. i osiadł w L itw ie. Wipobliżu 
M uśnik nabył on grunta, wyliudofwał dom
1 zajął się  dzia ła lnością  snołeczno-ośw iafo- 
wą, nic po m yśli jednak w ładz litew skich , 
którzy go ostrzegali przed konsekw encjam i. 
P oniew aż M iaicłowski n ie przyw iązyw ał da 
tego w iększej wagi i dalej prow adził sw oją  
akcję —  otrzym ał prfwiadom ienie narzeE  
nika pow iatu  opuszczenia granic Litwy.

ZAMACH KOMSOMOLCA NA DZIENNI­
KARKĘ.

Przed kilku dniam i w B iceholin ie  została  
śm ierteln ie pesfrzsFtna korespondentka  
.ściennej gazely  „N aprzód44 E lizaw ela  Górnic 
kaja. Zam achu dokonał b. kom som olec 24- 
łetni Igorow, którego aresztow ano.

Przy obstrnkcij, z-aiburz-JLwbełj Uiiwieubi. 
zgadze, uderzt iiiach flo głowy, blsttAi g łowę 
i ogól nem n iedom aga  niu, i»ży\va się r-i 
naiz-czlo sz k lan k ę  nsLiiraluej  w o d y  g i rz lće j  
„I*'ranciszka Jó z e fa 41. Żądać w apteliuc]). 

I B G N I

Pocałunek przed lustrem
S k u l  a w 3-ch aktach 8 obrazach 

Wl. Fo lor a.
Przedewszyslkiem  wy.su w u się ua 

p lan  pierwszy iscenizacja e fek tow ne­
go utworu. Doskonale podnosiła zn a ­
czenie akcji. Pierwsza scena, jiietnal 
symboliczna, anonim ow a prawie, s ta ­
wia -nagi problem  zdrady małzeńelkk1]', 
w swej czysfej formie, bez k o m en ta ­
rzy, t. j. z jedynymi komentarzsmi strz* 
łów zdradzonego męża, doskonale b y ­
ła zm ontow ana. P a ra  kochanków  mó 
wiła zfbyt patetycznie jak  na realne p ) 
sta-cie, ale to nadaw ało  urok  ta je m n i­
czości i przygotowywało do zdarzeń

Dabśze sceny rozegrywały się w 
tym  świecie realisty czności p o d aw a­
nych w aurze fantom alnej,  juk. to jesl 
u lubioną imaujeni p. Mńkojnika. Obro 
lewe i cfoSkonale 'za-Ttosowane dckora 
cie, przesuwały jjrzed f e z a m i  widza 
c a i y k r y m iti ft lis t y czno - p s y &n o k) g i’c z n y 
d ram a t adwoikata Foerstera, bo o nie 
go tu tylko chodzi. R roniąc p rzy ja ­
ciela, wygłasza w łasną obronę: czy 
nut p raw o  mąż ztAiić obhisiną, fa łszy­
wą, oszukującą żonę? Jeśli wyrok sę­
dziów będzie łaskawy, on m a  ręce roz 
wiązane i uniewinnienie  własne7 olrzy 
m a  a priori, wyrofk będzie .służył" 
i dla jego żony.

Bez pardonu  znęca się więc w swej 
pi zeinow ie n ad  biednem  -kobieciąt- 
kiem, k tńre  szczerze wy'znaje że ser­
decznie dwóch kocha?  Ale nasyciwszy 
się tym wyrokiem, odchodzi z przyja 
cftjlem. W  każdym  razie jest wygra 
nyr w porów naniu  z niesżczęŃnym P d  
lenhofem. Syduacje są bardzo zręcz­
nie wiązane i rozwiązywane, kilka 
chwytów jest kapitalny eh np. scena 
adw okata  z żoną przed lustrem, 
juaw dziw a na tu ra lna ,  któraż .kobieta 
pozwoli naju-kochańszomu mężczyź­
nie, burzyć sobie •omduiąeje i zcałowy 
w,'ać /szminki, kiedy,w ychodzi na mia 
sto, a wszak mąż ma dużo innych go­
dzin na te  tkaresy? A z tego m ogą być 
kryminały'. Ot c-o. Obecni na sali mę- 
żcwie postanaw iali  ptlni-e na lustra 
zwracać uwagę i wystawiać żony' na 
próbyy te zaś cierpieć w milczeniu i 
poświęcać ondulacje byle się nie zdra 
dzić.

Pew nem i b rakam i w sztuce są nie 
uzasadnione zdrady  tych kobiet, zwła 
szcza koefeuio-j, pieszczonej adv oka 
towej, zbytni już szablon tego proce 
deru, cokolwiek zby leczna i nie zwią 
zana ocena pary  prohdarjack ie j ,  ehy 
ba dla wygłoszenia kilku społocznyeh 
kom unałów  przez ich usta, a n a jb a r ­
dziej razi zniknięcie /  rozmów i p ro ­
cesu kochanka^ profesorowej. Nte był 
to wtszak .symbol ani ił u eh, a n ikt nic 
o m m  nie mówi, ani w procesie, ant 
w skargach  profesora  do przyjaciela. 
Gdzież był, jak  ten walił z rewolweru 
w w iarołom ną żonę? W szak poszedł 
tylko odprawie służącego, więc co? 
Czy też został zabity ? Nie, bo o nim 
się n ie  móv I, czy uciekł, k im  był, 
gdzie się podział? Jeśli au to r  nie miał 
oclioiy pofatygować się z objaśni* 
ntein, to już zbył wielka <le/yn woli ti­
ra, wy'daje sc że zapom niał o tej fi 
gurze bez znaczenia i już. Tej razi.

Gra ar tystów  koncentrow ała się 
na >ard/ i trafnie inteligentnie uję- 
tej pełnej życia roli p. Baczyńskiego 
(adwokata), gościa z W arszawy, se- 
kundcrwala mu dzielnie i doskonale w 
scenach trvNogi i b łagania w o-statnim 
akcie p. Niedźwiecka, talent p. dyT. 
Szpakiewicza stanowczo polega na gtę 
bokiem ujm ow aniu  ról d ram a tycz­
nych, ale bodaj n a  czoło grających 
wyosunął się wyborny p. ‘prolicilu w 
'w .etnej zresztą roli dr. Sehurtza, pi 
jw zyny , filozofa, najbardziej zajmu 
j; cej postaci z całej sztuki. P u b lic / - 
noś-ci było niewiide i dziwnie niekul 
turalnej. Galerja klaskała  p rzery w a­
jąc, artystom  i ryczała w miejscach 
11 ks l u n a j n"qi i |  j o dp oi w i c d n i c h .

Hro.
i

SPORT
Królewski mecz.

SZKOŁA OBYW ATELI.
W e  Tarnszę-sz-ki, Jfnz- Rudomiński!!!.  

i. in ic ja ty w y  m ie jscow ej  lndn-ości pow-stat 
o d d z ia ł  ZwSą-zku Strzeleckiego. W! z A rram i1 
orgamizacyjnoni  nowego (iddziah: wziął r  
dzia! iporucznik .Fiałkowaki,  '-który zaznaj.-  
m ił  zeb ran y ch  ze s-taliitem .związku i p o in fo r  
m ow at.  że -prazw -str-ztdców nie poiluga tylk > 
n a  u d z ia le  w ćwiczen-ia-uh w ojskow ych  r.)c 
p rzed i  .vstki8m na p ra c y  spo łecznej  o.r»z n 
ksztalecniw e h a ra k le ró w  i woli.  —  Każdy 
s t rze lec  niu.ai być fituproce-ntowawyni ol)Vwa- 
tetem.
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| RESTAURACJA
|  . O G N I S K O ”
|  w  M o w o g r ó d k u
► w ydćt:  Śniadania, ob iady  i kolacfe
^  P r z y g r y w a  o r k i e s t r a  s a l o n o w a .
W P i w n i c a  zaopatrz, w e  w s z e l k i  ; t r u n k i .
F Ceny znacznie zniżone.

Cies7i|(ay sit; w «s\vy:n kriiju olhrzyiniii  p.>- 
pularno.ściłj, z am iłow any  luaisisla l;ról s/.wtHlz 
ki (iustnw, za])rn.mi:tł /m ie rzyć  swe si/y '/. ’ia 
szyini lenisistami.  Na i lus lracji  widzimy

. .królowskim 11 iiirrzeiu od lewej: kró la  
l iusiawu, .Irdrzejowskij.  Will  m ana  i 'Horzyń- 
skiuKo.

Polssy tenisiSci w rispji.
KOPENHAGA. (Pat.) W cz o ro j  w o s t a t ­

n im  dn iu  m ec t i .1 ten isow ego Leg** Wlarsza 
w a —  t.enistóci dnnse j '  -reprezentanci nasi 
ponieśli  dwie  p o ra ż k i  i wywalczyli  jeduń  
zwycięstwo. T toezyńsk i  p o k o n a n y  został  
p rzez  Ja co b sen a  w t rze ch  stekich 9:7, . 6 :8 , 
7:9, W ilm o n  ulegt EUrichowi b a rd zo  łalwo 
w 2 se tach  0 :6 , 1:6. J e d y n y  p u n k t  zv.vcięski-

w yw alczyła  Ję d rze jo w sk a ,  b i jąc  Marlę Pio 
w 2 se tach  6:4, 8 :6 . Ogólny w y n ik  sp o tk an h i  
5:4 dla Duńczyków .

Godzi się  n adm ien ić ,  że zwycięskie  p u n k ­
ty dla nas  wyw alczyła  Jęd rze jo w sk a ,  w y g ry ­
w ając  trzy  gry p o jed y n c ze  i j e d n ą  p o d w ó jn a ,  
g ra ją c  w p a rze  z W it t rnanem .

JEST P O D S T A W Ą  C A Ł E G O  D N U !  N o s z e  p o ż y w ie n ie  n ie  z a w i e r a  w y s ta r ­
c z a j ą c y c h  s u b s t a n c j i  o d ż y w c z y c h ,  b y  p o d t r z y m a ć  sity i e n e r g j ę  —  u z u p e łn ić  
j e  m o ż e  ty lk o  GVOMALTYNA, p e łn o w a r to śc io w e  w i ta m in o w a  o d ż y w k a ,  k t ó r a  
w  p r z e c iw ie ń s tw ie  d o  w ię k s z o ś c i  p r o d u k t ó w  j e s t  p o k a r m e m  c a ł k o w i c i e  
z a s p a k a j a j ą c y m  p o t r z e b y  ustro ju .

OVOHA LTYM A r o z p u s z c z o n o  w c i e c i e m  m le k u ,  k a w i e  
lub  h e r b a c i e ,  czyni  d o s k o n a ł y  n a p ó j  i s p o ż y t o  r.a 
ś n i a d a n i e ,  w z m a c n ia  o rg a n iz m  i p r z y s p a r z a  s-..

s k ł a d a  s ię  z ja j ,  m lek a, s ia d u  i k c - ; a o  
z a w i e r a  d i a s t a z ą  i l e c y t y n ę ,  
je s t  przytem  l e k k o s t r a w n a  
i ł a t w a  d o  p r z y rz ą d z u n io

Fabryka Chemiczne - Farmaceutyczna

Di. A W A W DER Sp Altc
KRAKÓW

CENY:

p u sz k a  125 gz. 
250 gr. 
500 gr.

Zł 2'50 
Zł 4 30 
Zł 7-80

Wi ciągu ubiegłego lata i jesien i zano  
tuw ano w W iln ie szereg w ypadków  k rad zie­
ży rowerów. G rasował jak iś n ieuchw ytny zło­
dziej. TMystarezyłoi pozostaw ić przez kilka  
ehw il bez dozoru row er, by zginął.

P olicja  bezskuteczn ie  tropiła sprytnego  
złodztipja, k tórego ochrzczono „fruw ającym 11, 
poniew aż um iał w porę ukryć się  i tak 
sprytn ie chow ać skradzione row ery, że w y ­
siłk i policji nic daw ały w yniku. *

W pierw szych dniach lutego, policja  
trzym ała inform acje, iż na przedm ieściach  
W dn s, a często i w okolicznych w sibch ja­
k iś niezJinny osobnik  sprzedaje po cenach  
bardzo nisk ich , dobre rowerv.

Aresztnwanle sprawców kradzieży w firmie
,,Start".

Niedaw no dokonane zostało w łam anie do 
sklenii narzędzi sportow ych „Start44 przy ul. 
K rólew skiej 3, skąd na szkodę w łaśeicieła  
prof. AVaj.senhófa skradziono rozm aitych to­
w arów  na sum ę przeszło tysiąca złotych.

0wfs drastyczne sprawy.
W czora j  sąd  ok ręgow y w W ilnie  ro z p a ­

l i ł  wat  przy  d rzw iach  zam kn ię tych  dwie c h a ­
rak te rys tyczne  sp raw y .

W  pierwszej z w o k an d y  na lawie o sk a r ­
żonych zasiadł m ło d y  ch łopak ,  p raw ie  dz iec ­
ko, 16-Iebni Ja n  Siemaszko, m ieszkaniec  zaś­
c ianka  Polepie, gm iny m ickuńsk ie j,  Przybyi 
do są d u  z rodzicami,  zaniejrokojonemi o los 
swego chłopaka, k tó ry  tak  wcześnie popa  tł  
już  w zatarg  z kodeksem  k a rn y m . Obrońca  
ch łopaka,  siwy z p a l r m r c h a ln ą  b ro d ą  m ece ­
nas  Miller, w yg ląda jący  na dz iadka  swego kii 
enta . z o jcow ską  troskliwo;śc:ą  wyjaśn ia ł  mu 
p i /od  sp raw a  *nk m-a się zachow ać  wobec  są ­
du i u sp a k a ja ł  d rżącego  z podniecania .

S iemaszko krępy  i rosłv, jak  m łodo  dab. 
sp raw ia  w rażen ie  dojrza łego mężczyzn;, M 
ciągłem i bezipośredniein obcow aniu  z n a l u r j  
z ap rędko  dojrzał.  Twarzyczkę  jed n a k  ma 
dziecinną, p a t rzącą  na  o tacza jący  go -nrmw. 
tak  daleki od ro dz innych  pól i n iezrozum laE  
.świat oczami na iwności i zdumienia .  Sn iad- 
czą one o n iesk ry s ta l izo w an y m  i n iaopanow a 
nom um yśle  dziecka. Niezgrabnie zmienia  co 
oliwiła pozycję. Nie lubi widać bezruchu. E- 
nc-rgja, n a g ro m a d z o n a  w  jegd  o lbrzymiem. 
jat: na wiek, cielsku, c-iaży mu.

W  ław ach  dla publiczności siedzi jego o- 
fiara. 10-lelnia w ą t ła  dziewczynka. Będzie za 
chwilą  św iadczy ła  przed sądem  o k a ry g o d n y m  
p os tępku  Jego ch łopaka  o wyglądzie d o j rza ­
łego mężczyzny.

W ychodz i  sąd  i ogłasza, że rozp raw a  ze 
w zględu *A d rastyczne  okoliczności sp raw y 
odbyw ać się będzie  prz> drzwiach zinnbnią- 
tych. Dziewczynka oskarża ,  a c h ło p ak  się 
b ron i  bez nas.  Nie w iem v W oboje  mtjwili.

Po rezp raw ie  są d  ogiasza wyroi, Wae-iaw 
Siemaszko, tłu! 16, o skarżony  o obcowanie

Pech szefera.
t .eon  Koziowski,  sto larz ,  k ra w ie c  i szo­

fer w jed n e j  o-sobie, m ia ł  tak só w k ę  W  ów 
fal ilny dizJeip* gdy zajc-ohpł p rzed  „Brać- 
Jab tk o w sk i r l i" ,  koło g m ac h u  na  p o s to ju  do ­
rożek sam o ch o d o w y ch  w idn ia ł  długi i przv  
k ry  dla oka  szofera  wąż taksów ek,  czek-a- 
jąc.yeh na pasażerów . Kozłowski p o g o d z i ł  »ić 
z losem i zajął  iyły iegd- węża. RozpoczteK' 
s ię  długie  godziny w yczek iw an ia  na  kolejfot.

Sz-oferzy zabijali  czas grą  w kar ty ,  o-po- 
w iad an iem  a;negdot, Kozłowski zaś ch.odzil 
znimyślony.

d o m u  b ieda ,  dw oje  dzioci, żona bez 
p ra cy 1, o zarobek  coraz  ciężej, a tu p o d c h o ­
dzą te rm in y  płat.uośoi zobow iązań .  Komcirnik 
w perspiżktywie. Z iniacierpliwośctai oze-kat na 
sw oją  k o le j1. Może sp a d n ie  .z nieba pasaże-  
kitiiry będzie  zbaw ien iem . Da . .w ygonć . .  
dz ies ią tkę  złotydli a może i więcej.  Na tę 
mv.śl Kozłov ski naw et p o w e se la ł  i u śm iec h ­
nąć się radoś-nie. 1

W reszc ie  długi sz n u r  ta l : só d sk  i:malaf, 
Ke/.łowski zbtiiżait się  do jego p o c z ą tk u — 
w y b i ja ł  się  na czoło. Kiedy b y ł  już  naresz  
cie. ip isrwszy w -szeregu, zaczął się pow ażn ie  
niopokciić. TKogo to los f ig la rny  zesz łe ’ 1 
Esfaytł przy  k ierow nicy ,  wylazd —  n ie  mógł 
7,rcW'd-' m iejsca,

WWsuęie jest.
Do taksów ki  pojisz-edł .poważny, ba! so- 

litiny z teczką  pod  p a ch ą  gość. K-nz-tow:-*; 
otworzy* z szacunk iem  d-nzwićŁkh "czapką 
zam ió tł  ' s t ą p n i j  .*

Ruszyli.
r.a ifaier k a za ł  jechać  na Zwierzyniec ,  p o ­

tem n a  Zakrę t,  po tem  hot na ko le j  K o z ło w ­
ski ive wiej-zył sw em u .szczęściu. .Diazndi 
śp iewał w eso ło .i  w y s tu k iw a ł  już dru-gą dz ie ­
s ią tk ę  złotych Kozłowski co chwilę  s-pogła­
dą! w lus te rko ,  ch w d am i  n aw et  nie  wierzył,  
że ten siedzi Jeszcze  w ew n ą trz  auta .

Licronik w sk azy w a ł  2ń złotych!
W reszc ie  pa saże r  k a z a ł  ząhr^vmać n a  ul. 

Piłsudskiego, w y laz ł  i ośw iadczył  u r o sz y śc ,? -
—- Jestem  k o m o rn ik ie m  F., n a k ła d am  

.areszt na  tę m aszynę .  Dz ia łam  z ram ien ia  
b a n k u  RiŁemieślTU&zego, k tó rem u  w in ien  pan 
jost jneniądze , T a k s ó d w k a  ta, j a k - p a n  wic,

jes t  ju ż  d aw n o  opGa.na, m u s ia ł  ,pan d o s t a r ­
czyć  j ą  n a  .licytację, tlecz nie dostarczył,  
w obec  rzego o ddam  ją  pod  dozór  innej  o so ­
ba.  P roszę  jech ać  z.em,ną do d o m u  Nr. *3, 
•tam zoislawimy w g arażu  auto!

Kozłowskiego szlag nie trafił ,  lecz ona- 
now ała  go zawzięta  chęć  .czynienia naprz.e- 
kód. Nie ipojechał n a  anskazane m ie js rc ,  
zw nł z tak só w k ą  i s c h o w a ł  ją  gdzieś za 
W iln em .  K o m o rn ik  F. iznalazł j ą  wresz-ue 
tam  po .długich p o szu k iw an iach  i z ask arży ł  
Kozłowskiego o u k ry w a n ie  rzeczy zasekwest- 
row anej .  1

\Mczóraj Kozłowski  w op isany  w yżej  s p o ­
sób s t a r a ł  się  w y t łum aczyć  dz iw ne  i n ie ­
zgodne iz iprawem p o s tęp o w an ie .  Je d n a k  sv 
ośw ie t len iu  F. .sprawa m ia ła  t reeb ę  in»y 
przebieg. Kozłowski poprosi l i  bez żad n e j  po- 
b u d k ; zc s t rony  k o m o rn ik a  o kaza ł  do niego 
dz iw na  niedheć i zw iał  z taksówiką. Sąd ska- 

•zał k r n ą b rn e g o  szofera  ina dw a tygodnie  ar~ 
siztu. Mln.I.

Eksport do Pstesty^y.
Paileslyńik .0 —  Po lska  Izba  H a n d lo w a  : 

Przem^Tslowa -zwraca u w a g ę  sfe r  zakitereso* 
w a n y ch  e k sp o r tem  do P a les tyny ,  że pa les lyń  
skrę w ładze  celne z a m ie rz a ją  w  na jb l iższym  
czasie rozpocząć  ostre  s to so w an ie  p rzep isów  
w sp raw ie  o c h ro n y  m a re k  i z n ak ó w  handlo- 
w y r  li.

Dla nnikniącća  n iep rzy jem nośc i  p rz y  im- 
po rc ie  to w aró w  do P a les ty n y  je s t  b a rd / ' -  
wskazano,  abj '  fijrjpiy p o lsk ie  oznacza ły  w s 'e l  
kie p ro d u k ty  polskie  eks.portowaine do Prćle 
s ty n n y  w e pasób  Łrwnjy nap isem  „Ma.de in 
Pn.land". •

Na lo w arach ,  p rzy  k tó ry ah  ze względu na 
ich rodza j ,  um ieszczen ie  na.pisn na  s a m y m  
to w a rac h  nie jest  możliwe, wysts.rczj um ie  
szczen ię  nap isu  -.na w-ewnęlirzuem o p a k o w a ­
n iu  ipojedyń-czych p ak ie tó w ,  p rzezn aczo n y ch  
dla sp rz ed a ż y  de ta l iczne j

Wlszelkich in fo rm a c y j  w  tej  .sprawie u- 
dzielą  po lsk im  e k sp o r te ro m  bez in te re so w n ie  
Pa les ty ń sk o  —  Po lska  Izba  H an d lo w a  .i P rze  
m yś low a  Tel- iviv  P  O. B. 287
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Składnica skradzionych rowerów 
w Komendzie Policji.

rssztow anie „fruwfejaceyo" 7 ^&dzie{4 .
Pi> spraw dzeniu w iadom ości i ustaleniu  

adresów . gdzi»- ritwery zortały sprzedane, 
w yjechało  z W ilna p o licy jn e  ciężarow e au 
to zr w yw iadow cam i. W wyniku przeprow a­
dzonych rew izyj odn alezion o  15 skradzio­
nych row erów .

Ruwery te przew ieziono do W ydziaiu  
Śledczego przy u licy  Św .-Jańskicj 3, gdzie  
mogą być rozpoznane przez poszkodow anyeti. 
M ożliwe, że  kilka row erów  pochodzi rów ­
nież z kradzieży popełn ionych w N ow ej W i- 
lejce  ew entualnie w Lidzie. W czoraj areszt.i 
wano prt-1 zarzuiem  uokonania tych K radzie­
ży  n iejak iego Jana Abueew ieza, którego n- 
sa-dz-eno w areszcie.

Wlezoraj po licja  aresztow ała spraw ców  
tej kradzieży w czasie  rew izji w  jednej r, 
m elin  z łod ziejsk ich  przy u licy  N ow ośw iee- 
kiej.

ii*

Affons czy Kdion.
P e l ro n e la  S tasiul od  3 la t  nie żyje  z mę 

żem. 25-Ie.tnia zażyw na osóbka  po  se p a ra c j i  
mie .lubi sam otnośc i .  S am otność  gasi orcy- 
j a ź n ią  z 20-letnią c za ru jącą  p a n n ą  Krylioka 

w izy lam i u s iostry .  Mężczyziu (iraz s rodze  
nauczona)  bl isko s iebie  -nie dopuszcza  i z żad 
nym  nie  yychodzi w ż ad n ą  zażyłość. Prz> 
n a jm n ie j  tak  w ygląda  n azew n ą trz

Aż <o:to w m a rc u  1932 ro k u  sp o tk a ła  na  
sw ej  d n jd z e  m ło d z ień ca  im ien iem  Alfo.ns. — 
Alfons M. by t  k a w a le rem  i czy ta ł  książki.  — 
Ludzie ,  k tó rzy  czy ta ją  d.uzo książek m a ją  
zazw yczaj  n iezd ro w e  sk ło n n o śc i .  Książki to 
n a rk o ty k ,  ito to o p ju m  to zab aw a  szkodliw a 
d la  s łabych  um ysłów. Alfons M arcink iew icz  
m ia ł  n a tu rę  ro m an ty cz n ą .

S tasiul P e lronela  zap o zn a ła  go zc swą 
s ta rszą  s iostrą .  W. ten  siposób da ła  u j ś c ’e 
sk ło n n o śc io m  książkow ym  sw ego a sys ten ta  
(t. zn„ tego k tó r y  asystuje).  S ios tra  Pe trone-  
li, j a k o  s ta rsza  p a n n a  także lu b i ła  czytać  
książk i  i r o z m a w ia ć  o ks iążkach  Je d n o  ze 
zboczeń A lfonsa znalazło  n ieszkodliw e u j ś ­
cie. m ógł *teraz ze s ta r sz ą  stiostrą dowoli i u  
pożyczać  sobie  w za jem n ie  książek  i gadać  z 
m ą  o nich. I p r z y n a jm n ie j  o tę część swego 
życia s t a ł  się  d la  Pe trone l i  m n ie j  n u d n y  i mat 
ręt.uy Niestety!

Na życiu ks iążk am i nie o g ran icza ła  się  su 
m a zboczeń  Aifo-nsa. K siążk i  rozbudzi ły  w 
nim  u k ry te  sprężyny,  tęskno ty  dale'kie i m i -  
rzen-ia idealne.  Roizbudziły w n im  w y o b ra ź ­
nię.

YYzbudzić w sobie  miłość do kobiety  p ięk  
nej p o t ra f i  k ażd y  lokaj .  Każdy  n ieo k rzesan y  
Nygus ab isyńsk i .  Na to  żęiby się  zakochać  
w kobiecie  b rzy d k ić j .  t rzeba  być n a tu r ą  wyż 
sza. Słowacki, dzięki sw ej  ro z p ę tan e j  wyo 
b ra źn i  m ógł .napi-snć wsjia.niale idea l izu jący  
po tan alt p. t. „W* Szw a jca r j i "  o Brzydkie j  
s k ą d in ąd  paninie Marji  Mjodzińskiej.  P o dob  
nie. Alfons M arcink iew icz  w okrąg łe j,  p u l ­
chnej ,  a le  b y n a jm n ie j  nie p o d o b n e j  do b-og’ń 
greckich ,  lub gwiazd fi lm ow ych  Pe tro n e l i  uj 
r za ł  gwiazdę nrzcwodr.ią  n iez iszcza lnych  tę 
sk.nol P ow iod ła  go i uwiodła .

—- Pe-tronelo, czego od was żąda ł,  ezego 
p r a g n ą ł  Aifo-ns?

—  Po t rzech  tygodn iach  zn a jom ości  z a ­
czął  w v m a g ać  n iew ia d o m o  jak ie j  miłość". 
Asystował, asystował,  ale ja k  p ow iedzia łam  
że się nie zgo.dzę na  bl iższą  miłość,, zagTOZ.ł 
że się strasz liwie  zemści.

Alfons w jask in i  sw ej  sam otnośc i ,  w y g n a ­
ny z r a ju  sy m p a tj i  z m ężatką ,  k n u ł  p o n u rą  
zemstę.

Pew nego  n o g o d n e ao  wieczoru, k iedy n a ­
wet deszcz n ie  ipadat p rzy szed ł  j a k b y  nic 
z w izytą  i p o d s tę p n ie  zostawił 6  książek  i 
p a raso lk ę .  Siostry dom yśliły  się azy je  k s ią ż ­
ki. —  T rzy m a ły  je u siebie , aż się po  o d ­
b ió r  zgłosi. Czyja  pa rso lka .  oczywiście  d o m y  
ślić się m e  mugły. Ja k iś  czas u  n ich  s ta ła  
w p rz ed p o k o ju .  P o tem  k toś  się p rz y zn a ł  
posz ła  m iędzy  ludzi.

W] t rzy  m iesiące  p-o tem na P e trone lę  spa 
da  ja k  grom  iz jasnego  nieba na  wsi,  a lbo jak  
cegła z ru sz to w an ia  w m ieśc ie  —  pozwanie .  
J e s t  o sk a rżo n a  o iprzywłnszrzenie  6  ksia-żek 
i pa raso lk i .  O sk arża  z p o w a g ą  K a to n a  (sta­
ro ż y tn y  mędrzec ,  k tó ry  'ub-il o dgryw ać  Tole 
wzniosłe  i -pełne t rag izm u  sitaro-żytny p ięk n o  
duch) Alfons.

Sad Grodzki po  b liższem izrozumieniu  po 
b u d e k  o sk a rż e n ia  Pctponelę  un iew in n i ł .  Ost.

p łciowe z osobą płci  żeńskie j,  nie m ające j  lat 
1 I zostaje  u znany  za winnego zarzuconego 
m u  po s łęp k u  i skazan y  na zamknięcie  w d o ­
m u  p o p ra w y  w W ieluc ianach .

Oznacza to, że Siemaszko będzie p rzeby­
w ał w W ie luc ianach  do chwili  peinolecia, do 
dnia, w -k ió ry m  będzie mia! skońazony 21 ro k  
życia. Mecenas Miller u s j iaka ja  p lączącą m a t ­
kę skazanego c h ło p a k a  zapewnieniem, że w 
V ie lu c ia n a c h  nie będzie m u  tak  źle. jak  w y ­
obraża,  nie  jest to w szak  więzienie, będzie sfę 
tam  uczył; wyrośn ie  n a  porządnego  człowieka

N astępna  sprawa.
—  Panie  L., będize p an  łaskaw zająć  miej 

sce —  zwraca się woźny  sądu  do starszego, 
so lidnego pana ,  w sk azu jąc  m u  miejsce n a  i i  
wic oskarżonych .  *

Pan  L. w a h a  sio ; wygląda,  łre się k r e ­
puje. S ta ie  obok ław y  oskarżonych .  Po. dtuż- 
szom w ahan iu ,  dopiero ,  gdy już  sąd  jest  na  
sali, s ta je  przed  pulpitem  ław y  oskarżonych .

Ze  wTzgIędu n a  d ras tyczne  szczegóły sp ra ­
wy są-d zarządza  rozpraw ę  p rz i  ł trzwiach zam 
kniętych .

W  oczekiw-aniu na  wyrok ,  w poczekalni 
p i 7(*glądamy w okandę .  P an  L... O. jest. Wa- 
cla. w vel W iaczes ław  de" L.-L.. syn  Ja n a  i Mar 
j' , lat 42. Rosjanin ,  p raw osław ny,  zamiesz­
kały w Wilnie. O skarżony  z art.  516 cz. H, 
I t i  513 p. 1 K. K. Na iliicie św iadków  figu­
ru je  kilka nazwisk  ch łopaków .

Po roziprawie sąd odczytu  ie w«Tatk. Pan  
L.-L., o sk a rżo n y  o s ta łe  pogardzan ie  płci ż eń ­
skiej, zjoslał u znany  za winnego i sk azan y  na 
k a rę  6 miesięcy aresztu  k tó ra  na  zasadźia 
am nest j i  d a ro w a n o  m u  w cało.ś-ci. P a n  L. o p u ­
ścił pośpiesznie  ławę o skarżonych ,  k tó rą  n ie­
b aw em . z a ia ł  o sk a rżo n y  z innej  sp raw y.

WloŁ

R
W IL N O .

NIE D Z IEL A  d n ia  12 lufego 1933 roku .
10,05: T ra n s m .  n ab o żeń s tw a .  11,58: Syg­

n a ł  czasu. 12.10: Kom, m eteo r .  12,15: P o ­
ra n e k  sym f.  z FJh arm .  „Kobiet  a  o r g a ­
n iza c je  spo łeczne  : z aw odow e"  odczyt. D. ~ 
p o r a n k u  "symf. 14,00: „ W y c h ó w  c ie lą t  aż dc 
u żyw alnośc i  ro zp ło d o w ej"  odczyt  14.20. 
K oncert  dla wszystk ich . U tw o ry  polski-e w 
wyk. W ileńsk iego  Zespołu M andolin is tów . 
14,40: „Co słychać, o c ie m  w :edzieć  trzeba 
pogad. 15,00: Dalszy ciąg k o n c e r tu  dla w szy ­
s tk ich :  15,00: P ie śn i  B i a ł o r u s i e  w wyk.
ch ó ru  b ia ło rusk iego .  16,10 „D aw nie i  i dz .s"  . 
jpogad. 15.20: O sm ańsk i  —  W y ją tk i  i w ią  
z a : ik \  Po lk a  „ W  o k o p a c h "  w y k  mand'0 ,i- 
.niŚGf- 15,26; „Ciotka A lb inow a  m ówi 15,35: 
Pieśni  w w y k  ch ó ru  Białoruskiego. 15.46: 
W ie rsz  K. L askow skiego .  15,52: „ W iz ja  Szyi- 
d w a e h i "  wyk. m aodo l in iśc i .  16,00: A udyc ja  
dla m łodzieży. 16.25: Kącik  mlodzie.ży szkot- 
4iej. 16 30: p ły ty 'g ra m o fo n o w e .  16,45: Odczyt; 
17,00 Konirert 17,35: P ro g r .  na  ipon-iedzialek. 
18,00: F r a g m e n ty  z k o n c e r tu  m u z y k 1 wokal-  

" ne j  z gimn. im. K onopn ick ie j .  W iad .  bieżące, 
D. c. ko n cer tu .  19.00. R o zm a ić  !9.10 R ecy­
tac je  w' w ykon  H a l in y  H o h en d i in g e ró w n y .  
19,25: S łuchowisko  20,0.0. Koncert .  21.00: 
W-ia.d. spo rtow e .  21,10: M uzyka oper-owa. 
22,35: M uzyka  tan eczn a .  Kom. m eteo r.  Muz. 
taneczna .

W A R SZ A W A . *

NIEDZIELA, d n ia  12 Julego 1932 roku .
11,20 M uzyka  z Katowic.  15,00: Muzyka 

z Katowic. 16,23: P ły ty  g ram ofonow e .  20,09: 
Godzina m u zy k i  wesołej.

^OWIHK! RADJ0 WE.
KONCERT DLA WSZYSTKICH.

Z in ic ja tyw y  Koła  Młodzieży W ie jsk"e j  
p ow ia tu  -Słonimskiego zorgan izow ana  z-ostata 
w  ra d jo  audyc ja  p opu la rna ,  k ló ra  dzis iaj o 
godz. 14.20 t ran s m i to w a n a  będzie z W ilna  
p rzez  wszwsitkie rozg łośn ie  .polskie. Obfity, 
n ieom al dw ugodz inny  p r o g r a m  wype łn ią  p ro  
dukcje_ Zespołu M andolin is tów  pod  k ie ru n ­
kiem p. E d w a rd a  Ctukszy, pieśni b ia ło ru sk :e 
w w y k o n an iu  ch ó ru  b ia łoruskiego pod dyv„ 
p. M atwiejca  i dwie pogadanki ,  na  tem aty  
gólne.

UTW ORY ARTURA GÓRSKIEGO.
Niedziolny k w a d ra n s  poetycki  (g. 19.10) 

w j  pełn ią  u tw o ry  p o e i* fe łe  znakom itego 
tw órcy  „M onsaiw alu"  i jednego z n a jg łę b ­
szych p isarzy  naszych  doby  obecnej A rtura  
Górskiego. Odczytane  będą przed mikrofonetłi  
f rag m en ty  z d ra m a tu  ..Śluby" i wiersz p. t. 
„Dzień p ow szedn i"  A. Górskiego.

TRANSMISJA Z DREZNA OPER Y  
WAGNERA.

Znaczną  część p ro g ra m u  pon iedz ia łkow e­
go wypełni audycja ,  zw iązana  z u p am ię tn ie ­
n iem  50 rocznicy zgonu R yszarda  Y\ agncr.i.
O godz. 17.49 wygłoszona zostanie z K rakow a 
p o g ad an k a  o twórczości wielkiego- k o m p o z y ­
to ra ,  n as tępn ie  rozpocznie  się t ran sm is ja  i - 
per j  T r is tan  i Izo lda"  ze sceny' operow ej  w 
Dreźnie. Każdy ak t  lego dzieła poprzedzony  
zostanie k ró lk iem  om ówien iem  treści i w a! o 
n iw  m uzycznych.

„.Wiec/Sr mo.TsKi“ w B B.W R.
Dzisiaj o godz. 6 wiecz. odbędzie 

sie w lokalu  BBWR, (Św Anny 2— 4) 
V I I I  „wieczór pow szechny11,, na  k tó ­
rym  p. W itold Zahorski wygłosi od- 
czytyjO m orzu  i P om or zu“ . Po odczy­
cie —  żywa gazetka; w przerw ach  — 

. ork iestra  -smyczkowa.

%
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K R O N I K A
Eul a ł j i  P. 

Ju t r o :  D o b r o s ł a  w*

W fc b o d  •-»£* ' c*
\ « r^j

* 6 n 58 

* 4 * 4 1

Sp»s trze<en ia  Zakładu Weteornlogji U.S.8. 
w Wilnie z dnia 1 -II— 19 3 roku

Ciftmeate  ć r e J m e  w m il im etr*ch :  756
T  <• nripe < ft tui a  a  r e d  m a :  —  3 ? C

n « ) w y ż i : i  -j- Z° C.
ra ja^żjjia  4° C

Opac i ;  1.1 
Wiatr:  lacH o d n i .
T en d e n c ja :  wzrost .
Uwagi;  r a n o  c h m u r n o ,  p t z e l o i n y  ś n i e g .

Przew idyw any prbzebleg pogody w dniu  
dzisiejszym  12 lutego.

Dość p o g o d n ie ,  mocą u m ia rk o w a n y ,  dn iem  
lekki  m róz.  Słabe w ia try  pó łnocne .

Z KARTY ŻAŁOBNEJ
—  Akrdem ja ku czci ś. p. W ła d y s ław a  

LichŁarow icza. W e  w to re k  dn. 14 luteg'i 
o godz. 6 po p o łu d n iu  odbędzie  się w saU 
K u ra to r ju m  O. S. w W ilnie  A kadem ja  żałob- 
■a ku  czci n ies trudzonego  dzia łacza społecz­
nego i oświatowego, śp. W ła d y s ław a  Lichta  
rowicza.

K om ite t  o rgan izacy jny  prosi  o przybycie 
wszystkich, k tórzy  p ragnęliby  uczcić pam ięć  
zas łużonego p ra co w n ik a  na  n iwie  społecznej 
* k tó ry m  —  z p ow odu  niezależnego od K o­
m ite tu  pośp iechu  p rz y  o rg an izo w an iu  Akade- 
mji —  nie zostały doręczone  spec ja lne  za­
proszenia .

OSOBISTA
—  W yjazd prezesa Izby Sk a rb o w e j .  W  

dn iu  11 bm. prezes Izby Sk a rb o w e j  E. Ratyń- 
•k i w y jecha ł  do W arsz a w y  dla  wzięcia  udzia 
hi w  dorocznym  zjeżdzie prezesów' łzb Skar  
bowych .

Zastępstwo n a  czas nieobecności  ob ją ł  p. 
B Bieluraas, naczeln ik  W y d z ia łu  V Izby.

M UM Sk A
—  UW'ADZE WŁADZ ADMIiNISTRĄCYJ 

NYCH. Ulica Zawalna na przestrzeni od ul. 
R udnickiej do W . P ohulanki na skutek o- 
statn irh  roztopów  pokryła się  licznem l wy­
bojam i, sta jąc s ię  n iebezpieczną d la  ruchu  
k ołow ego. P asażerow ie linji 2 narzekają na 
•ta n  drogi, który odczuw ać m uszą na w łas­
nej skórze Jeszcze gorzej jesł z sam ym i 
autobusam i i taksów kam i. Po kilku tygod  
niach takiej jazdy w ozy będą kom pletnie roz­
bite. D okładną ilustracją jest lak t, że w tlniu 
w czorajszym  na odcinku tym złam ały  karo- 
serje  dw ie taksów ki.

N ależałoby, żeby wtadze zainteresowały  
się  tein ł zm usił} dozorców  do uporządko­
w ania jezdni.

—  M agis t ra t  zakończy! prace budżetow e 
W c z o ra j  zakończone  zostały def in i tyw nie  
p ra c e  M agis t ra tu  n a d  sp o rz ąd z e n ie m  n o w e ­
go p re l im in a rza  n a  ro k  1933/34. W  w y n ik u  
o m aw ian eg o  posiedzen ia  b u d ż e t  zos ta ł  ostn- 
te< znie  sk o n s tru o w an y .  G lobalną  sum ę m  
wf go bud że tu  p o d a m y  po  p o d su m o w an u i .

—  Z aw ieszen ie referenta oddziału karnr- 
go kontroli skarbow ej. Onegdaj  zawieszony  
e o j t a ł  w czynnościach s łużbow ych  referen t  
w ydz ia łu  ka rnego  kon tro l i  sk a rb o w e j  —  B u­
kowski.

Zawieszenie n as tąp i ło  n a  sku tek  skargi  pe 
wnego  właściciela sk lepu  ty tun iowego z ul. 
Mickiewicza, k tó ry  stwierdził ,  że Bukowski 
m ia ł  rzek o m o  od  m ego  zażądać k i lk u s e t  z ło ­
tych  łapów ki  za zniszczenie p ro to k ó łu  s p o ­
rządzonego  przez ko n tro lę  sk a rb o w ą  za w y ­
k roczen ia  p rzec iw ko o rzep isom  sk a rb o w y m .

Z UNIWERSYTETU
— Pc wszechne w ykłady U niw ersyteck ie

W  niedzielę  d n ia  12 lutego b r  o godzinie 
7 wiecz. o d b ę d z ie  się  w Sali Śn iadeck ich  U. 
■S. B. o d czy t  p. doc. d r .  S tan is ław a f.yw:'ń*kt* 
go  pit, O Kleopatrze  N orw ida" .

SPR A W Y  A K A D E M IC K IE
—  Zebranie Zw. Akadem ickiej M łodzieży 

Ł anow ej U. S. B. Związek Akademżck ej 
Młodzieży L udow e j  U. S. B. u rz ą d z a  dziś 
•  godz 16 zeb ran ie  d y sk u s ję  w sali  I Gma

chu  Głównego U. S. B. z r e fe ra te m  na  temat-  
.Metody i fo rm y p ra c y  k u l tu ra ln o -o św ia i r  

wej na. te re n ie  W jleń szczy zn y  i Nowogród 
czyzny".

Obecność cz łonków  obow iązkow a .
Goście m ile  w idziani .
—  Z Legjonu M łodych. Dziś o godz. 17 

(5 .po prał.) o d b ęd z ie  się zebranie dysknsyjne  
z r e fe ra te m  leg. R o m an a  Kongla  na  t. „*¥ 
dżungli  m a rk s y z m u

Obecność  cz ło n k ó w  i k a n d y d a tó w  Leg. 
Mł obow iązkow a.  Goście m ile  w idz ian i .

—- Zarząd A kadem ickiego K oła Polsko- 
Ł otew skiego pow iadam ia- c z łonków  i sy m p a ­
tyków  Koła, że dzis ia j  o godz. 5 po poł. od ­
będzie się w  loka lu  Oiniska Akademickiego — 
Wielka 24 zebran ie  in fo rm a cy jn e  z re fe ra tem  
koi.  Mazowiecki go T ad eu sza  p. t. „Po lska  a 
Państw a  Bałtyckie

ZEBRANIA I ODCZYTY
—  Odczyty p. Pozzo. P. A. Pozzo wspó! 

p raco w n ik  G-octhennum (Dornach  S zw ajca r  
ja) wygłos ' ju t ro  t. j. d n ia  18 lutego odczyt  
an tro p o zo f iczn y  na  tem a t  „ F a u s t  Goethego 
ja k o  ks ięga  życia" .  W y k ła d  wvgfoszony w j ;  
zyku .rosyjskim, odbędzie  się w sa l i  Stow. 
T echn ików  (Wiileńska 33) o g. 7 po  poł. —  
Wlstęp od 1 zł. d o  20 gr

—  Zarząd Związku A bsolw entów  Gim r 
Jez u i tó w  w Wlilnie z aw iad am ia  cz łonków  Zw 
że zeb ra n ie  ogólne odbędzie  się w  niedzielę  
d n ia  12 bm .

—  Z T-wa N ow oczesnego W y ch o w a n ia .—  
Dniia 12 bm . o  goaz. 5 w  sali  K u ra to r iu m  
(W olana  10) od b ęd z ie  się  A k ad em ja  p o św ię ­
cona  pam ięc i  d - ra  Decro ly  pod  p ro te k to ra  
tern p. k u r a to r a  K. Szelągowskiego. Na pro  
g ra m  A k ad em ji  złożą się: c h ó r  Sem.inarjum 
Żeńskiego, rp fe ra ty  -i p ro d u k c je  solowe.

W stęp  w olny.
—  Odczyt w T -w ie E ugenlcznem  (W alki 

ze zw y ro d n ien iem  rasy).  f6  lutego w loka lu  
P o r a d n i  E u g em cz n e j  (ul. Żeligowskiego 4) 
e r .  W . M orawski wygłosi  o dczy t  n a  tem at:  
„ Z ag ad n ien ie  u d o sk o n a len ia  ludzkości" .

P o c z ą tek  o godz. 5,30 wiecz. Wistęp wolny.
—  O dczyt p. t>. „O rganizacja P rzed się­

biorstw a „P olska Poczta T elegraf i Telefon"  
na tle  zasad naukow ej organizacji"  w ygło ­
szony  zostanie  dn ia  14 lutego rb. o godz. 20 
w  Sali Śniadeckich  USB. przez p. T adeusza  
B rożka,  a se so ra  Dyrekcji  P. i T.

ZABAWY
—  Czarna K awa W oje w*. Koła Z iem ianek  

i Zrzeszenia W ojew  Związku Pracy Oby w. 
K obiet. Kto chce mile, ,oe : tros iło  i wesoło za 
baw ić  się n iech  śpieszy  na najeegamtszą z a ­
b a w ę  k a rn a w a łu  „C zarną  Kawę" u rz ą d z a n ą  
dziś d n ia  12 lutego w sA irn y rh  S a l in a c h  
H ote lu  Gec.rges‘a przez Wo.ietf. Kolo Zieit : s 
n ek  i Zrzeszenie  W ojew . Zwią/.ku P ra c y  Oby 
watetiskiej Kobiet.

E leganck ie  tow arzy s tw o ,  św ie tna  o rk ie ­
s t r a  i szereg  n iespodzianek  i a tr a k c y j  w różą  
jak na jlepsze  spędzen ie  czasu .

P o c z ą tek  zabaw y  ra godzinie  22 Czysty do 
chód  p rz ezn aczo n y  na o c h ro n k i  'M ele  kultu  
ra ln o  —  ośw ia tow e obu  o rg a n  zary j .

—  Zabawa Chóru A kadem ickiego USB — 
Dziś w niedzielę  dn ia  12 lutego w salach  
Ogniska  Akad. (W ielka 24) C hór Akadem ick i  
u rz ą d z a  zabaw ę  taneczną .  Kto chce spędzić  
w ieczór  w uśm iech n ię te j  s fe rze  r a d o s n y m  
so p ra n ó w ,  g ro źn y ch  basów, sm ę tn y ch  altów, 
j a sn y ch  ten o ró w  niech śpieszy, bo  wieść  nie . 
sie , że 1 iędą m ile  n ie sp o d z ian k i

Począ tek  -o godz 2* —  Wlstęp 2 zł. A k a ­
d em ick i  1 zł.

TE&TR I MUZYKI*
—  Teatr W ielk i Pohulanka. — D zisiejsza  

popoludniów ka. Dziś o godz. 4-ej po  p. arcy- 
c ie k aw a  kn-medja D eval‘a „M adem oiselle"  
(po cenach  zniżonych) w  św ie tnej  o b sad z :e 
p re m je ro w e j  z Ja d w ig ą  Ż m ijew ską  w roli 
ty tu łowej.

W ie cz o re m  o godz. 8-ej w. sensacy jna  
sz tu k a  W ła d y s ław a  F odora  „Pomałunek 
przed lu s t rem ".

W e w to re k  14.11 i śnodeę 15.11 po raz 
6-ty  i 7-my „P o c a łu n ek  p rzed  lu s t rem ".

—  „Tani Teatr w Teatrze na Pohulance. 
W  p o n ied z ia łek  13.11 o godz. 8-ej w. po 
eenai h o 50 proc.  zn iżonych  „M ądem olselle".

—  Stałj Teatr O bjazdowy Teatrów  M iej­
sk ich  ZASP, w W iln ie, gra  dziś  „E gzotyczną  
Kuzynkę", w  Ł y n tu p a ch  13 11, w Głęboki?m

14.11 w Królewszczyźnie ,  15.11 w YV5lejce,
16.11 w Mołodecznie  17.11 w N ow ogródku .

„E gzo tyczna  k u z y n k a "  cieszy się  wszę­
dzie o g ro m n e m  pow odzeniem , a w y k o n a w ­
cy z pip.: Han/ką B ie rn ack ą  (rola ty tu łowa),  
M arją  Paw łow ską ,  MaFjanem Bieleckim (re­
żyse r  sz tuki)  i Michałem  K oczyrk iew iczem  — 
w  ro lach  g łównych,  z b ie ra ją  zas łużone  o k 'a  
ski i pochwały .

—  Teatr m uzyczny „Lutnia". D zisiejsze  
w idow iska. Dziś o godz. 12.30 po cen ach  n a j ­
n iższych  p o r a n e k  -operowy, w  w y k o n a n i i  
n a jw y b i tn ie jsz y ch  sił  o pe row ych .  P o  p o łu d ­
n iu  o  godz. 4-ej po  cenach  zn iżonych  wspa 
n-iała o p e re tk a  F a l la  „Róże z F lo ry d y " .  W i t -  
c zo re m  o godz. 8.15 w a r to śc io w a  opere tka  
L e h a ra  „Carewicz".  Zniżki ważne.

—  P oniedziałkow e przedstaw ien ie „Care­
wicza". Ju t ro ,  w  p o n ied z ia łek  Carewicz" .  
W sz y s tk ie  b i le ty  sprzedane .

—  „Pcppina". N ajb liższą  p r e m je r ą  tea t ru  
m uzycznego  „ L u tn ia "  będzie  o s ta tn ia  nowość 
s tolicy —  wesoła k o m ed ja  m u zy c zn a  Stoltza 
„ e u p p in a "  w reżyse r j i  K. W y rw icz -W ich ró w  
skiego.

—  Zabawa artystów  teatru m uzycznego  
„Lutnia". W  o sta tn ią  sobotę  k a r n a w a łu  od ­
b ędzie  się  dan c in g  k o s t ju m o w y  urządzona  
przez a r ty s tó w  tea tru  m u zycznego  „Lu i tn ia '  
w  sali  Izby Przem y s ło w o -H an d lo w e j .  Będzie 
to n iew ątp l iw ie  n a jw ese lsza  i n a jb a rd z ie j  
a t r a k c y jn a  z ab aw a  k a rn a w a łu .  Z aproszeń  a 
b ę d ą  rozsy łane  już  w  d n iach  najb l iżyszych .  
O rg a n iza c ja  zabaw y  spoczyw a w rę k a c h  K. 
W y rw icz  W irh ro w sk ieg o .  Szczegóły p o d an e  
będą  n iebaw em .

—  Poranek operowy w „Lutni". P ro g ra m  
P ro g ra m  dzisiejszego P o ra n k u  obe jm uje  
p ió cz  a ry j  w yb i tnych  tw órców  —  zespoły 
m uzyczne  arcydzie ł  operowych,  ja k  k w ar te t  
i d u e t  z op. „Fidel io",  seks te t  z op. „D on  J u ­
an" ,  k w a r te t  z op. „Rigoletto",  due ty  z op. 
„D am a  p ik o w a"  i „Butierfly  ‘ w w y k o n a n m  
W ileńsk iego  Zespołu Operowego pod ar. k ie ­
row nic tw em  dyr. UHL Szczepańskiego

Ceny na * h^eb. i.
Sta ros ta  Grodzki W ile ń sk i  p o d a je  do o- 

góinej  w iadom ości ,  iż usta li ł  n a s tęp u jąc e  
cen y  ,na chleb,  k tó r e  b ę d ą  o b o w iązy w ać  jd  
d n ia  16.11:

1) c h le b  ipytiowy b ia ły  SÔ /o żytni 35 gr. 
za kilo,

2) ch le b  s i tkow y  żytn,; 28 gr. za kilo,
3) chleb ra zo w y  żytni  24 gr. za ki lo.
W inn i  żąd an ia  lub  p o b ie ra n ia  cera wyż

szych b ędą  k a ran i  w drodze  a d m in i s t r a c y j ­
ne j  w  myśl  a r t .  4 : 5 rozp. P re z y d en ta  
Rzeczypospoli te j  z dn. 31.VIII. 1926 r. o z a ­
bezp ieczen iu  pod aży  p rz ed m io tó w  p o w s z e c h ­
nego u ż y tk u  (D. U. 91 poz, 527) a resz tem
do 6 tygodni lub g rzy w n ą  do 3 tysięcy
złotych,

NA WILEŃSKIM BRUKU
K R A D Z I E Ż E .

—  W  n o c y  z 9 na  10 bm . n ieznani  sp r a w ­
cy, po w y raw n iu  h a k ó w  u drzwi, dosta li  się 
do  K oopera tyw y  Spożywców' Kolejowych 
przy  ul. R ad u ń sk ie j  Nr. 28, k ra d n ą c  w yroby  
ty ton iowe i znaczki pocztowe łącznej w a r ­
tości 800 zł. ;

—  Ntesterowicz Kazimierz, zam. przy  ul. 
T yzenhnuzow skiej  2, don iósł  policji, że niez­
nan i  spraw cy  z n iezam knięte j  pra ln i ,  m iesz­
czącej się w podw ó rzu  tegoż dom u, skradli  
bieliznę m ęską, d a m s k ą  i pościelową, łącznej 
wartości  około  500 złotych.

— Z niezam kniętego m ieszkan ia  W is łoc ­
kiej  S tefanji  (Poleska 121, w czasie nieebe'*,-' 
ności dom ow ników , po  w yw ażen iu  drzwi 
sk ra d z io n o  ró ż n ą  g a rd e ro b ę  m ęsk ą  i d am sk ą  
oraz  d ro b n ą  b iżu terję  n a  łączną  sum ę 500 zł,

—  Na szkodę- Łowkisowej B a rb ary  (ul 
Sołtanista  22) skradziono  n a  rv n k u  Zarzecz­
n y m  ryby  wartości  l ‘-L?ł- 60 gr. Ustalono, że 
r y b y - s k r a d ła  D ąbrow ska  Aleksandra  (W zgó­
rze 9). Z a trzym ano  ją  ze skradzionem i rybam i

P R Z E J E C H A N I E .
Na ul. K alw ary jsk ie j  około d o m u  Nr. 32 

Julewicz Aleksander,  bez stałego m ie jsca  z a ­
m ieszkania ,  został  n a je c h a n y  z lyłu przez j a ­
kiegoś wieśniaka ,  K t ó r e g o  nazw iska  nie usta  
łono. P a d a ją c  n a  b ru k ,  Julewicz dozna! ogol 
nr go potłuczenia.  Pogotowie odwiozło potlu- 
cznego do  szpita la  Żydwskiego w sianie  nie 
b ud zący m  obdw.

I N T E R W E N C J A  P O L I C J I .
W ciągu ubiegłej doby policja in te rweujo- 

w ała ogółem w 44 w ypadkach ,  w tem w 5 
w y p a d k ac h  opils twa i zakłócenia  sp o k o ju  pu 
blicznego, w 1 po ta jem nego  w yszynku  w ó d k '
8 k radzieży, 18 przekroczenia  różnych  p rz e ­
p isów  ad m in is t racy jnych

Dźwięk. Kino-TeatrPAN
W ie lk a  42, te ł .  5-28

ZUZANNA L E B 0 XOstatnie dni I Śpieszcie u j r z t f l  C D C T n  f  j  t .  1  j»ko kurt>zi.n«
—  Je d yn y  sukces 1933 roku I —  U n  C l  «  U n i i D U  w filmie
Należy p rzybyw a ć punktualnie na początki teamów: 2, 4. 6, 6 i 10H5, aby odnieść należyte wrażenie 

N A D  " R O G R A M :  Dodatki dżw lękow o-rysunko w e i aktualja dźw iękow e.

O Kl«© - 1 f»  I

2 2 . **\ 1 5 - 8

Dzł£ ! N a j r o z k o s z n i e j s z a  o p c r e t l c *  z i m o w a  p D t r ?  t  M i i t n ć r i A  Pri e b o j  n a d  p r z e b o j e .  C u d  
z d o t y c h c z a s  w y ś w i e t l a n y c h  w W i l n i e  p.  t .  J Ł  u n o w o c z e s n e j  t e c h n i k i  f i l m o ­
w e j .  N a j c r a r o w n i e j t z a  m u z y k *  w  ś w ie c i e .  N i e z r ó w n a n i e  u p a j a j ą c e  m e l e d j e .  U d z i a ł  b i e r z e  b o a k a  L f i j a n a  H a r v e y  
o ra z  z n * k o m i t y  k o m i k  A r m a n d  R s m a r d .  N a d  p r o g r a m :  A t r a k c j e  d ź w i ę k .  S e a n s e :  4 , f , 8 i l 0 l 5  W  dn.  św.  o  2-ej

Oźwięk. Ki o -T e a tr

>*!atcwid
ul.  M c k i e w i c z *  9

8 8  SK | Q | I [  roi  gh:  K r ó l o w a  e k r a n u  J a d w i g a
a c p u  p o *  zr IV! KIU j iii n  u  •  i 1 1 u  u  n o i i_ i a i *r n p  i- « Smosarska, W . Conti i B.Siklew lcz
P r z e p i ę k n e  p i e ś n i  l e g j o n o w e -  k o z a c k i e  i i nne  w w y k o n a n i u  c h ó r ó w :  D a n a ,  o p e r y  i t o z a k ó w  k u b a ń s k i c h

2 )  U l ub .  p u b l .  L i l j a n a  H a r w e y  i Harry H o l m  p o  raz l - s z y  w  Vviinie s z a mp ,  k o m .  p. t. Wakacje m ałżeństwa

D i  i  w i e l k i  p o d w ó j n y  p r o g r a m l  1 )  N i e ś m i e r  
t e i n a  e p o p e a  . l e U i e j  m i  ł o ś c i  i b o h a t e r s  t w a  p  t

CZY m o ż e  m ę z c z y z n *  
k o c h a ć  j e d n o c z e i n i e  
d w i e  k o b i e t y

O d p o w i e d ź  n a  to  p y t a n i e  
d a j e  f i lm 

o r o t y c z n o - o b y c z a j o  wy B O C ZN A  ULICA
J u ż  w  ty c h  d n ia c h  w  k n ie  „ P A N "

USftolSwK* 33, t ł l .  9-2ó

a r t y  * 
ch. h wesoło! Rewjft HANKA RUNOWIECKAK ln o -T e .tr  I

fi E LI 0 b Na ekranie: "żzr jJEST
film p ro d u k c ji  f rancusk ie j  | |  p 1 ^  MME0   r  *

AlenStirider S u d i c i c k i ,  S ta n i s ła w  B e l s k i .  - rieboie pro*rarou: Kob- ,a > orCh,de..
Na ek ran ie :

P r e l e k c j a  o a n a t o m j i .  P o m c r i n c  p o z u j e  i in.  H u m o r l

W roi .  g ł ó w n .  
'k.ARIE B ? LL 
i JEAN MURAT

C e n y  p r z y s t ę p n e .  N «  l -»zy  s e a n s  c e n y  z n i ż o n e .  P o c z ą t e k  s e a n s ó w  o  g od z .  2, 4, 6,  6 i 10.15.

D źw ięk ow e Kino

CASIN0
Wielka 47, te). 1541

D  Z  1 Ś I
A r c y w e « o ł y ,  p r z e p y * z n y  

c z e s k i  f i lm d ź w i ę k o w y Raj podlotków
W  roi.  g l ó w n .  f i g l a r n a ,  
p e ł n a  h u m o r u  i w d z i ę k u

Anna G in  RA
i s ł y n n y  r e ż y s e r  f i l m o w y  ( k tó ry  r e ż y s e r o ­
w a ł  w s z y s t k i e  f i lmy z Y l a s t c m  B u r j a n e m ) Karci Larr.?:cz o r az  p i e r w s z v  w y s t ę p u j ą  oni  r aze i K 

na  f i lmie .
N a d  p r o g i  am:  U r o z m a i c o n e  d o d a t k i  d ź w i ę k o w e .  C e n y  o d  20 gr .  P o c z .  » e a n a , ^ , 6 . 8 i  10.15.  W aob.  i św.  o  2-e

uwflCAi W małżeńskie] niewoli • Flipa i Flapa

Obwieszczenie o licytacji.
N a ipodstaw it  rozp. R ad y  M in is trów  7. dn ia  25 

czerwca  1933 r. o p o s tę p o w a n iu  egzokucy jnem  W ładz  
S k a rb o w y c h  (Dz. U. z dn ia  22 li-pca 1932 r .  Nr. n j  
pcz .  08O) 2 U rząd  S k a rb o w y  na 111. W i ln o  -zawiada­
m ia ,  że w dn iu  14 lu tego b r .  ra g-odz. 10 w Sali L icy ­
tac y jn e j  2 U. S. (ul. N iem iecka  22 ) o d b ę d z ie  się 
l icy tac ja  ru ch o m o śc i ,  z a ję tych  na zaspokojenie ,  nal ,-z- 
ności S k a rb u  P a ń s łw a  i instytucj-i sam o rząd o w y ch .

S p rz e d a w a n e  b ę d ą  w p ie rw szy m  te rm in ie :  sza fka  
no cn a ,  k redensy,  o tom any ,  sza fy  do u b ra n ia ,  toale ty,  
k a n ap y ,  ;piarainą,i.stoliki, meble ,  obite  gobdliną  o raz  
.nne  „ ro k o k o " ,  lu s t ra ,  sa m o w a ry  z t a b ę  b iu rk a  k asa  
ogn io trw ała ,  -maszyna iLi p isa n ia ,  fotele  o b i te  sk ó rą  
odku rzacz ,  dyw an ,  stoły,  zegary  w szafce, pończochy ,  
sk a rp e tk i ,  ze-szyty, k rzes ła  w iedeńsk ie ,  w y ro b y  c z e ­
ko ladow e,  deski m a rm u ro w e ,  fo r tep ian y ,  n a  łąc zn ą  
sum ę złotych 3561 gr. 30.

W  te rm in ie  II: —  lustra ,  szafy,  b iu rk o ,  o tom any ,  
g ram o fo n  krzesła ,  s a m o w a r ,  k red en s ,  zegar, toale ta  :. 
fotele  —  k tó re  b ędą  s p rz e d a w a n e  od ceny z a o f ia ro ­
w anej .

Za K ie ro w n ik a  Urzędu 
183/V1. (— ) SI. Bohdziewicz ,  asesor.

B U S Y
I aoffoczflS)® 20 usob^we k a ri r o s e r j t  n a  p o d w o z i u

FfMStJiT ą\toffi. 50 K. M.
o d  Z ł .  1 9 ,0 0 0 . —  z a i e ż n . e  o d  w e w n ę t r z .  w y k o ń c z e n i *  k a r c c e r j i

p o l e c a

99

A U T0TECHNIKA" sp. z o. o.
W i l n o ,  u l .  W D p ń s k a  2 3 ,  t e l .  1 1 1 6 .

Przed*taw icie ls tw o FOIRO MO^OR COMF. A /S.

99

Przetarg.
-Zarządy więzień Łukisk-icgo .i S tefańsk iego  w W.-l 

n ie  -ogłaszają p rze ta rg  o fe r tow y  n a  dostaw ę  d la  wie 
z ien 'a  Łukiski-ego: 54090 klg. żyta, 5000 klg. m ą k i  żyt 
n ie j  py tlow ej,  500 klg. cebuli,  500 klg. k a w y  zbożowej 
4 beczk-i"śledzi bir-slkich II galu-nku, 15 klg. pieprzu . 
30 klg. oclu, 300 klg. szm alcu  wieprzoweg-o i 1000 klg. 
m ię sa  wtołowego lu b  w ieprzow ego m iesięcznie ,  o raz  
150 klg. k a rbo lu ,  150 klg, p a ra f in y ,  200 sz tuk  m isek 
emalj-owanych ro z m ia ru  38 c.hn,, 150 sz luk  misek 
em a l jo w an y c h  ro z m ia ru  24 clm., 300 sztuk  k u b k ó w  
e m a l jo w an y c h  rozćn-iaru 10 citm., 1 m t r .3 desek  br.zo- 
znw ych  I 1/,, 20 klg. t r a w y  szarej ,  15 klg. w łosia  k o ń ­
skiego,  8  klg. gwoździ szc-zo-tkarskich, 4 kl-g. d ru tu .  
4 klg. k le ju  s to larsk iego  i d la  więzienia  „ S te fań sk ie ­
go": 30000 klg. żyta , 1000 klg. s łoniny, 300 klg. kawv 
zbożowej,  -oraz 600 klg. mięs-a wołowego lu b  w ie p rz o ­
wego miesięcznie .

-Zaoferowane a r ty k u ły  w in n y  być n a jlep sze j  ja  
kości z do s taw ą  loco w ięzienia .  O fer ty  n a  dostaw ę 
w y m ien io n y c h  a r ty k u łó w  na leży  sk ła d a ć  naj-później 
do dn ia  17 lutego 1933 roku .  do godziny 12 n a  ,invę 
Z arz ąd ó w  w-ięzien Łukiskisg-o i Stefańskiego, w za­
p ieczę to w an e j  lak ie m  kopercie ,  z -napisem: „Oferta  
n a  do s taw ę  a r ty k u łó w "  z do łączen iem  p o k w i to w a ń ’! 
Kasy Sk a rb o w e j  w W iln ie  o w p łacen iu  w a d ju m  w vr* 
•o k o śę i  5 -proc. wartości  o fe ro w an y c h  a r ty k u łó w .  — 
Otw arc ie  ofert  n a s tąp i  w  dn iu  17 b  in. o  godz. 12 w 
obecności  o fe ren tó w  w więzieniu  Ł uk isk iem .  P ra w e  
w y b o ru  o fe re n ta  zas trzega  się. Szczegółowych in fo r  
m acy j  o w a r u n k a c h  p rze ta rg u  i d o s taw y  udzie la  ią 
p rzew o d n iczący  Kom isyj  gospo d a rczy ch :  Nacze-1-n'k
w ięz ien ia  Ł ukisk iego  i N acze ln ik  w ięz ien ia  Stefau- 
k.iego w godz inach  u rzędow ych .
Wilno d n ia  9 lutego 1933 r.
184/VI. P rzew o d n iczący  K om isji Gosp.

Z arząd  K asyna  Pod o f ice rsa ieg o  I Bryg. Leg. ni- 
m e js z e m  zap ra sz a  do z łożenia  o fe r t  n»  p ro w a d ze ń '*  
s lo low n: z bu fe tem .

I-nformacyj udzie l i  Z arząd  15 i 16 lu tego  o d  godz 
13,00 do godz. 14,00 w K asynie  P o d o f ice rsk iem  1 p. p  
Leg., k o sz a ry  bud .  Nr 1 O fe r ty  na leży  k ie ro w ać  lia 
r ę ce  st . s ierż.  SosuLskiego S tan is ław a  5 p  p. Leg. d  i 
draia 20 lutego 1933 r.

tm z& m m usiisw

SKLEP OBUWIA I PRACOWNIA i

W. Lltwinnwicz
W I L N O ,  

ui. Zamkowa 24, vis-a-vis kośc. Św. Jana

W I E L K I  W Y B Ó R  
M Ę S K I E G O ,  D A M S K I E G O  

I D Z I E C I N N E G O

O B U W I A
C e n y  r e k l a m o w e .

P r z y j m u j ą  s ię o b s t u l u n k i .

Od roku IS&3 istn Ł ;*

Wi len kin
u l .  T £ .Y * » R ^ K A  U

s i f j y ,  s**i«w  Ł&ilcJi i L i  
W fKwlSftrnB, M m cmi,
N  I E- O R O  G  O  \

y  m i m  l i m i K i
i  in a

NAP-ESZŁY flŚih. I
óHza

D R Z E W O  suche  
W Ę G IE L ,  jgórnoąJ.
p o  c e n a c h  k o n k u r t n e .  

p o l e c a

W lino. PIwr*ii 5,
S p r z e d a ż  r ó w n i e ż  

n a  r a t y .

RESTAURACJA
pod „W ILK IEM "

u l i ca  M ick iew icza  33. 
W y d a j e  ćniadaia ,  o b ia ­
dy i kolac je .  Z im n  
i g o rą c e  zakąsk i .  G a ­
b in e ty .  C eny  kryzys.

P O K O J E
umeblowana

z e  w s z e l k . e m i  w y g o d a m i  
p o  c e n a c h  b .  n i s k i c h  do  
w y n a j ę c i a  w  H o t e l  u „Er-  
m i t a g e " ,  u l i c a  B i s k u p i a  4 
( P l a c  K a t e d r a l n y ) .  S p e ­
c j a l n a  u l g a  d l a  a r t y r t ó w

Mieszkanie
z 4 po ko i  z w yg ód .

o d r e m o n t o w a n e ,
wejśc ie  f r o n to w e ,  

od  z a ra z  d o  w y n a ję  
cia p r zy  ulicy 1 atar-  
skiej  20. D o w i e d z i e ć  
s i ę  t a m ż e  u  właścic.

D O  W Y N A J Ę C I A

mieszkanie
z 2 - ch  p o k o i ,  k u c h n i  

i p r z e d p o k . — W i l e f a k a  14
Z a p y t a ć  u d o z o r c y .

Da sprzedania
fabryka cze ko ltd y  

I cukrów  w  p e ł n y m  r u ­
c hu ,  s t a n o w i ą c a  b. w yg .  
p l a c ó w k ę .  A d r e s  d o w i e ­
d z i e ć  s ię w b i u r z e  og ł oa z .  
1 Ka r l i n a ,  N i e m i e c k a  35

D O K T Ó P

m m i i b i n a i u n i
Ordynator S z p i ta la  S aw ie*
s h o r o b y  a k ó r n e ,  w e n e r y ­

c z n e  i r n o c z o p ł c i o w e  
p r ? r p r o w  a d z i ł a  się 

W i l f i ń s k d  14,  II p i ę t r o
P r z y j m u j e  od  5— 7 wiecz*.

tir. Zslftacz
i C h o r o b y  s k ó r n e ,  w e n e r . ,  
\ n a r z ą d ó w  m o c z o w y c h ,  

o d  g. 9 — 1 i 5 — 8 w i ec z .

D r . Z ć i & P W i C z e t w *
C h o r  k o b i e c e  w e n e r y c z ­
ne ,  n a r z ą d ó w  m o c z o w y c h  
o d  f .  12— 2 i 4 — 6 w i e c z .
M lc J t ie w ic ia  24 ,  te ! .  2 7 7

I-! Ksmgsitóri
C k . ' ł o t  j  s k ó r n e ,  

l n o ą iu p l e lo w t ,
u l ic z t  ^ i c L l e w i c i n a  a

l iś-90,
n f  g  d j .  9 — 12 1 4— 8.

Dl  woifson
C h o r o b y  s k ó r n e ,  

w e n e r y c z n e ,  
i r n o c z o p ł c i o w e

W l l G h s k a  7 ,  t e ł .  10-67
o d  g od z .  9 — 1 i 4— 8

. Blmwicł
C h o r o b y  w e n e r y c z n e ,  

s k ó r n e  i r n o c z o p ł c i o w e ,
u l .  W i e l k a  L r .  2 1 ,

te l .  9-21,  o d  9 — 1 i 3— &  
w .  Z .  P.  29.

A kuszerka

tą
p r z y j m u j e  o d  9 do  7  w i e c z .  
u l i ca  K a s z t a n o w a  7, m  ^  

W.  Z .  P.  Nr .  69

S K r a ó z  k: . v . i " k;
w y d a n ą  p r z e z  P.  K.  U,  
W i l n o  rk i m i ę  A d a m *  
B a r s a l a ,  u n i e w a ż n i a  s i ą

3 i 5 p c k .  m i e s z k a n i a
i  w y e o d e m i  d o  > » , n i . j ą -  
c i *  « i e d r o # o .  l » f e r m » t j e r  
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— ‘K rystyna Skalska?.. W arunki..  
Zgodził się pan? —  w ym aw iał T raub  
powoli. Cóż. dalej?

-—  Sądziłem, że wtszystko jakoś 
sir ułoży, lecz... Moja żona Krysia, 
s taw ała się coraz więcej tajemnicza, 
aż wczoraj,

— Co w czoraj?
Zau...

—  Zauważyłem, że o pierwszej w 
nocy chyłkiem  opuszcza mieszkanie, 
przekonana , że z a s n ą łe ś  głęlx>ko. 
W yślizgnąłem się wślad za n ią  —  p o ­
wtarzał szczegóły przygody —  i przy­
siągłbym, że udała się do pałacyku 
księcia Ostrowskiego... Tam  powitał 
ją lokaj, nazyw ając  h rab ian k ą  K;rą...

—  iNlemożóbne'
—  A jednak  tak jest! Dałbym  się 

w kaw ałki porąbać  na  lo} że to była 
m oja  żona! Bo, tropiąc ją, ani <na chwi 
lę nie straciłem  jej z oczu! Chociaż, 
gdy w kilkanaście m inut powróciłem 
do domu, 'zastałem Krytsię rozebraną 
i w łóżku. Tłumaczyła się, że m usiała 
■v jść do apteki po lekarstwo.

—  Dziwne!... k ręcił  T rau b  głową, 
n idy  darem nie  czukając rozwiązania. 
Dziwne'

— Otóż —  kończył T ursk i swą opo 
wieść —  przekonany  jestem, że to był 
tylko zręczny w ykrę t i zdołała wcześ 
niej powrócić przedem ną. Dla tego 
ośm ielam  się zapytać pana barona  o 
bliższe - stosunki domowe księcm 
Ostrogskiego, bo niepojęta  mi jest la 
wizyta, jak również tytułowanie mo- 
j"j żony hrabianką!...

T rau b  siedział dłuższą chwilę w 
milczeniu, wreszcie n ie  pa trząc  swe­
mu sekretarzowi w oczy, rzucił:

— Niema pan fotografji?
— Czyjej? Krysi?
-— Tak, pańskiej żony! — nam  

osobiście h rab iankę  Kirę i gdy puu 
posiadał przy solne łotogr- ła t ­
wiej mógłbym tę zagadkę wy dlić!

—  aMm n a  szczęście! —  , „wołał 
ucieszony Tursk i i wyciągnąwszy p o ­
śpiesznie portfel, jął w nim szukać go 
rączkowo.

W  rzeczy samej posiadał jedną  od 
bitkę, którą, praw dę rzec, zręcznie 
ściągnął z torebki żonie, jeszcze za 
czasów narzeczeńskich. Bo, ile razv 
p rosił  ją  i przedtem  i obecnie, by ze­
chciała dobrowolnie dać m u swój w i­
zerunek, lub wspólnie z nim uczyniła

zdjęcie, s tale kategorycznie wzbrania 
ła się od tego.

W yciągnął ją  w stronę barona 
T raub  szybko pochwycił fotogra- 

fję i jeszcze prędzej ją położył na b iur 
ko, by nie zauważył sekre tarz  jak m u 
przy tem ruchu  palce drżaty. Wpit się 
oczami w obrazek ślicznej dziewczy­
ny, k tó ra  z odbitki uśm iechała się 
doć kusząco. W pił się i mało nie j ę k ­
n ą ł  ze złości i bólu ' k'-p

Tak, to  była ona! Bezwzględnie ' 
o-ua, h rab ian k a  iKra! Teraz pojmowTa] 
jej n iespodziewane zniknięcie z W ar 
szawy i wszystkie 'szczegóły, k tórć d o ­
tychczas w ydaw ały  m u się n iezrozu­
miałe Więc wyszła zaniąż za m a r n e ­
go urzędnika, jego podwładnego, k tó ­
ry dziś zarab ia ł  k i 'kase ł złotych m ie ­
sięcznie, a ju tro  mógł posadę stracić, 
byle Wyślizgnąć się z sieci T ra u b a?  A  
tego urzędniczka zwiodła również, 
podając się za zgoła inną osobę?-,

—  O Kiro! —  mało nie ryknął głoś 
no. —  Cóżeś ty uczyniła? Ty sfinksie 
bez. serca i sumienia!

Ale, jeśh Tursk i w yspowiadał się 
przed nim  szczerze, on bynajm niej 
nie iniał zam iaru  odpłacać m u  się 
szczerością lub w tajem niczać go w 
bardzo niebezpieczne, a zawikłane 
sprawy. Przeciwnie, posiadłszy sekret 
h rab ian k i  Kiry, —  raczej Krysi Tur- 
skiej, chciał jej m ałżonka ostateczni? 
zbić z tropu

—  Hm, rzekł, napozór,  niedbale, 
czyniąc n ad  sobą wysiłek, którego po 
zazdrościłby m u najprzebieglejszy dy 
ptom ata -  -  istnieje pewne podobień 
siwo... pewne... lecz bardzo dalekie.. 
P ańska żona n ie  jest h rab ian k ą  Kirą!

—  Nie jest ? —  zawołał Turski, po 
cieszony. —; Pomyliłem  się do lego 
stopnia!

— Jakiś  n iezrozumiały zbieg okoli 
czności! —  Baron wywołał b lady u- 
śmiech :na sw e uisfla. —  Widocznie 
h rab ianka  Kira i żona pańska  przę-^ 
chodziły jednocześnie w nocy ulicą i 
przy ją ł pan jedną  za drugą.

—  Możebne! bąknął.
Baron jednak  chciał wysondować 

'burskiego do końca
— Ta vs .ęc zagadka byłaby wyjaś­

niona! —  oświadczył choć i tak
bardzo niezwykłe wydaje mi się p a ń ­
skie małżeństwo! Czemu pańska żona, 
pani Krystyna, otacza -,się taką  ta je m ­
niczością? Przecież jesteście' chyba 
mężem i żoną?

T urski pojął, a pełen ufności w 
przyjaźń swego szefa, szczerze w y­
znaw ał dalej.

—  Właśnie, że nie! Żyjemy jak  
brat z siostrą!

—  Jak  b ra t  z siostrą? —  T raub  n ie  
mógł (stłumić radosnego okrzyku, któ 
ry ' jed n u k  uszedł uwadze sekretarza.

—  W zdraga się naw et przed po­
całunkam i, tam ten  opow iadał dalej,

razi ją  najdrobnie jsza  pieszczota!
Otucha wstąpiła w serce Trauba. 

Więc, to małżeństwo, było w rzecze 
samej tylko kom edją  m ałżeństw a i 
łatwo je m ożna było rozerwać. T yl­
ko Kira...

—  Ach, tak  .. — wymówił zgoła iii 
nym tonem i zadałby rnOże jeszcze ja 
kie pytanie sw em u sekretarzowi, gdy- 
Dy w ta i  chwil, z 'sąsiednie j sypialni 
nic rozlegf ,tsię podejrzany  hałas.

I lałas prze wróconego krzesła.
—  Co W - — zawołali n iem al je ­

dnocześnie.
P rzecież-sypia lnia  była pusta. Sy 

pialnia, w której stała o tw arta  szafa 
z papieram i i z pieniędzm Trauba. 
Czyżby tani kto się zakradł?

—  Złodziej?
W ypadli do sypialni.
Pokój był pus-ty, lecz przewrócony 

ii-t środku fotelik, świadczył, iż n ie­
daw no ktoś ta m  się znajdował.

Kto? Zdążył uciec?
Baron niespokojnie rozejrzał się 

dokoła. W  rzeczy -samej tajemniczy 
intruz niustał się już ulotnić, bo w 
sypialni brak ło  zakam arków , w k tó ­
rych mógłby się zaczaić, a równAż 
nie znajdow ał się on pod łóżkiem.

—  Co za czelność!! -— Oburzył się  
Traub, w biały dzień! o wpół do je­
denastej rano! Otworzył drzwi podro  
bionym  kluczem ? ‘

Sypialnia przytykała  bezpośrednio

do przedpokoju  i jeden rzu t oka  Wj 
starczał, aby się przekonać, że p rz j  
puszczenie barona  jest słuszne. Drzw 
wiodące na schody były lekko odchy 
lone i włamywacz nic zastrzasnął ici 
naw et za sobą, w pośpiechu. Wido 
cznie, zakradłszy się przedtem be 
szmeru, uciekł spłoszony upadkieu 
mebla, k tóry  potrącił, nieostrożnie 
gospodarując w sypialni.

—- Ale czego właściwie szukał 
Czy zdążył co zabrać? Przecie szafa 
skarbiec T rauba  istała otworem!

Baron  spraw dzał pośpiesznie. Mi 
ino szczegółowych oględzin, stwier 
dził, iż z pieniędzy i dokum entów  ni 
czego nie brakło. Choć leżały n a  wier; 
cł.u, widocznie zdążył się do nich do 
brać złoczyńca Lecz nagli drgnął.

—  Cóż to?
W  środku  szafy, oparta  o wielks 

p.pczkę banknotów, jakby dla zazna 
czeniu,, że włamywaczowi na pienią 
dzach m e zależało, znajdow ała sit 
kartka.

Przeczytał ją i zbladł.
—  O —  b ąk n ą ł  Turski, sposlrzegt 

jąc również tę kar tkę .  — Szanowni 
złodziej pozostaw ił swój bilet wtzyU 
,wy! A może pragnie bawić się w ko­
respondencję z panem  baronem ?

—  la k . . .  v.ak —  b ąk a ł  T ra u b  dzi^ 
nie, iakóy treść 'kartki w yw arła  i— 
m m  potężne wrażenie.

(D. c. m.)
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